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Śmiać się czy płakać polski narodzie 
Nad twym upadkiem — nad hańbą twą? 
Pieśń bachusową w karlim pochodzie 
Czy ci zaśpiewać — czy wstrzymać łzą? 


Straszny to pochód!.. Bóg cię opuszcza, 
Szatan bezładem zasłania wzrok — 

I w przepaść wiedzie! Sług jego tłuszcza 
Dokoła ciebie roztacza zmrok! 


A czy wiesz jak się ta tłuszcza zowie, 
Co w przepaść hańby prowadzi cię? 
Co z ducha twego chce mieć pustkowie, 


A czy wiesz jak się zwie klika owa, 
Która złym czynem krzywdzi twą cześć? 
Która w kraj cały wmawiać gotowa, 
Że trza jej za ten czyn pomnik wznieść? 


O podhajeckiej słyszałeś sprawie? 
Jaki spryt!.. prawda?... pomnika wart! 
Okraść swą Macierz... Indziej na ławie 


` Hymn uwielbienia spisałby bard! 


Skrzywdzić swą Macierz — wkręcić cichaczem 
Geszeft „współbraciom* — a braci w łeb; 
Choćby szlacheckim płakali płaczem, 


Co polski żywot jak pająk ssie?! 


Ach! tłuszcza owa, to garść tej kliki, 

Co patrjotyzm chce wydrzeć z dusz, 
Jako mózg z czaszek sęp głodny dziki, 
Odważny z słabym — z odważnym tchórz! 


Relacje Warszawiaka o Krakowie. 


Wyczytawszy w gazetach, że Kraków do- 
stał tego roku dyplom honórowy, czy jakieś 
inne odznaczenie na wystawie w Turynie za 
wzerowe porządki w mieście, spieszyłem w 
powrocie z kąpiel do tego starożytnego grodu 
delektować się ową nagrodzoną czystością 
i purządkiem. Na nieszczęście moje trafiłem 
tak niefortunnie, że wjechałem do starego 
grodu od strony Podgórza, więc wypadało 


pachnący Kazimierz. Fetor ze śledzi, zgni- f 
czywiście znalazłem tam cały las słupków 


łych ogórków, jaj, błota i innych nieczystości 
był taki, że była to, mówiąc stylem dzisiej- 
szych pisarzy, cała rozkiełznana orgja smro- 
dów, przed której brutalną napaścią bronić 
musiałem mój nos chustką zmaczaną w wodzie 
kolońskiej i kazałem fjakrowi pospieszać, aby 
co prędzej, przebywszy ten czyściec nie- 
czysty, mógł się dostać do jądra miasta, do 
nieba czystości i porządku. 

Na ulicy Dietlowskiej kazałem fjakrowi 
stanąć, bo czytałem tyle o piękności skweru 


mi przejeżdżać najprzód przez okropnie nie- Ina tej ulicy, że chciałem troszkę podelekto- 


Że na dziadowski pójść muszą chleb... 


To patriotyzm! Cześć wam stańczycy ! 
To „Florjanki“ sławetny czyn! ; 
A w Florjance jej dostojnicy — 

Czy ten czy — tamten : każdy wasz syn! 


Djabeł. 


wać oczy widokiem drzew i zieloności. I rze- 


na zielono pomalowanych, które powbijano 
na około także niby zielonych trawników ; 
ale tak blado zielonych, tak anemieznie zie- 
lonych, że rozpacz brała patrzeć. Wśród tych 
imitacji zieloności ujrzałem ławki otoczone 
kałużami wody, z której sterczące kamienie 
słnżyły za podnóżki siedzącym na tych ła- 
wkach mamkom i piastunkom krzykliwych 
paniczów żydowskich. — Zdziwiły mnie owe 
kałuże, bo dzień był pogodny i susza od dni 
kilku. — Dopiero jakier objaśnił fmnie, że 


te kałuże są pamiątkowe, że to pozostałości 
po starej Wiśle, która niegdyś tędy płynęła. 
Więc, żeby mieszkańcy nie zapomnieli o tem, 
pozostawiono owe pamiątkowe kałuże. 

Oddawszy należyty pokłon tym staroży- 
tnym zabytkom, kazałem jechać dalej, pragnąc 
co prędzej ujrzeć ów nagrodzony w Turynie 
Kraków. — I byłbym go może ujrzał nieba- 
wem, gdyby nie tumany kurzu, śmieci i zwię- 
dłych liści, które wiatr pędził mi w same 
oczy. 

— To tu u was nie polewają ulie? — 
pytam się fjakra. 

— Gdzie ta nie polewają — mruknął — 
polewają, dlaczego nie mają polewać, kiedy 
jest beczka od tego. 

— No, to czemuż tu nie polano, żeby 
nie było tyle kurzu? 

— A cóż to mają wszędzie polewać ? — 
Niech pan będzie cierpliwy, pojedziemy koło 
mieszkania pana ministra, pana prezydenta, 
to tam pan zobaczy polaną drogę — i na 
plantach także leją, a jakże oj jej i jeszcze 
jak. Jak poleją z rana, to do południa je- 
szcze błoto stoi, dopóki go państwo na butach 
nie rozniesie po mieście. 

— A macie podobno jakąś cudowną szezo- 

do zamiatania ulic? 
tkę — Tak mówią; ale ja tam jeszcze tego 
cudu nie oglądał, choć człowiek jeździ co 
dzień tu i owdzie. 

— A tam eo? Czy kolej u was po uli- 
cach jeździ? 

— E! co zaś proszę pana. Jeszcze by 
tego trzeba, żeby nam kolej odbierała zaro- 
bek. To jest proszę pana nieprzymierzając 
ta maszyna, co to paskudztwa pompuje z do- 
mów i za miasto wywozi. 

— Maszyna Talarda — zawołałem ucie- 
szony i wyskoczywszy z powozu, kazałem 
fjakrowi jechać z rzeczami do hotelu a sam 
poszedłem piechotą, aby się z bliska przy- 
patrzeć tej maszynie, o której tyle się nasłu- 
chałem. — Ale zaledwie kilka kroków zro- 
biłem, zawadziłem butem o dziurę w troto- 
arze, noga mi się zwichnęła i bęc, upadam 
jak długi. Podnoszę się i idę dalej. Po kilku 
krokach znowu ta sama historja, bo trotoar 
miał pełno dziur i nierówności. Policjant, 
który mnie podniósł i otrzepał z kurzu obja- 
śnił mnie, że to tylko na pryncypalnej ulicy 
(było to na Grodzkiej koło koszar) są takie 
złe trotosry, ale po przedmieściach są już 
nowe, ładne jak się patrzy, — i tu będzie 
nowy, jak na niego kolej przyjdzie, bo prze- 
cież nie odrazu Kraków zbudowano. 

Pocieszony tem zapewnieniem, pokusty- 
kałem się za onym Talardem, żeby mu się 
zbliska przypatrzeć; ale nieznośny fetor po- 
wstrzymał moje zapędy. 

— Ależ to miała być maszyna całkiem bez- 
wonna — rzekłem do jednego z przecho- 
dniów. 

— Tak nas zapewniali panowie radco- 
wie — odrzekł mi z powagą — i podobno 
nawet jak była zupełnie nowa — nie śmier- 
działa; ale teraz — co pan chcesz? — Nie 
niema trwałego pod słońcem. 

Zbudowany tą prawdziwie religijną rezy- 
gnacją pospieszyłem na rynek, na ten sła- 
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wny rynek krakowski, o którego piękności 
tyle się nasłuchałem: Chciałem go zobaczyć 
w całej okazałości. I byłbym go może zo- 
baczył. gdyby nie tłumy żydów zasłaniające 
całkiem widok. Było ich tylu, że myślałem, 
pewnie pogrzeb jakiego rabina albo coś po- 
dobnego. Dla zapewnienia się w domysłach 
pytam się przechodzącego jakiegoś pana, co 
znaczy ta masa żydów na rynku. Objaśnił 
mnie, że to wekslarze, że rynek sobie wy- 
najęli na kantor i tu załatwiają pieniężne 
interesa. 

Po za żydami stali znowu fjakrzy i za- 
słaniali także widok ma rynek a tu także 
był fetor i kałuże; ale to już nie ludzie 
byli winni—jeno konie. Idę dalej — patrzę 
a tu parkany — jeden parkan koło sukien- 
nie, drugi koło marjackiego kościoła — ob- 
stupui. W Koczowicach albo w Pacanowie 
parkany by mnie nie zdziwiły, ale w Kra- 
kowie na rynku? Więc znowu ja z pytania- 
mi do przechodniów. I dowiedziałem się, że 
jeden parkan jest świeżej daty, postawiony 
dla pomnika Mickiewicza — a drugi stoi 
już od lat paru, wzniesiony na pamiątkę 
wojny między zarządem kościoła a magistra- 
tem o wieżę marjacką. Zarząd utrzymuje, że 
ją magistrat powinien reperować, bo w wie- 
ży nocują magistrackie trębacze, a magistrat 
utrzymuje znowu, że wieża jest stałym po- 
bytem kościelnych dzwonów, ergo kościół 
niech sobie wieżę reperuje. I tak to lata 
trwa i magistrat czeka i zarząd czeka kto 
kogo przetrzyma — a tymezasem mieszkańcy 
dreptają po kurzu i błocie koło parkanu. 

— No a jak się magistrat uprze i za- 
rząd także — spytałem — to cóż będzie ?— 
To parkan będzie wiecznie stać ? 

— Wiecznie jak wiecznie, bo nie nie 
ma wiecznego pod słońcem, — odpowiedzia- 
no mi — tymczasem może wieża się zawali 
od starości, bo nie wiele jej do tego bra- 
kuje; albo się jaki inny wypadek stanie — 
i wtedy będzie można parkan rozebrać. 

Pocieszony znowu tem, że nie wiecznego 
pod słońcem, nawet parkan na rynku, po- 
szedłem w stronę Florjańskiej ulicy do ho- 
telu. 

Wtem powonienie moje doznaje znowu— 
mówiąc językiem p. Ludwika Masłowskiego, 
bezpośrednich wrażeń. Fetor na rynku, w sa- 
mym środku miasta, tuż pod bokiem ko- 
ścioła Panny Marji, obok pierwszorzędnego 
hotelu, — to niepodobna, nosowi własne- 
mu nie wierzę i zdziwiony pytam: co to 
znaczy ? 

— To panie zapachy z kanału — odrzekł 


mi jeden z przechodniów — bo może pan 
nie wie, dodał z dumą, że my tu już mamy 
kanalizację. 


— Ależ z tego kanału śmierdzi. 

— Bo nie zakryty. 

— A dlaczego nie zakryty ? 

— Bo nie można robić wszystkiego na 
raz. Nie odrazu Kraków zbudowano. Miasto 
nie ma tyle pieniędzy, żeby wszystko od razu 
zrobić i kanały kryć i teatr budować i wo- 
dociągi zaprowadzać. 

— No, ale w takim razie za cóż was 
nagrodzono w Turynie? — Gdzie ta wasza 


nagrodzona czystość? te znakomite urządze- 
nia miejskie ? 

— 0! są proszę pana. O! niech pam 
patrzy. Na każdym rogu jest drukowany na- 
pis broniący zanieczyszczania. Przed każdą 
cholerą albo inną epidemją są plakaty od 
samego pana prezydenta zalecające czystość. 
A już na punkcie psów, to jesteśmy proszę 
pana tak czyści, jak żadne miasto w Euro- 
pie. Każden pies musi mieć kaganiec na 
gębie; do piwiarni, kawiarni, restauracji 
i handlów wszelakich wolno tylko człowie- 
kowi, stworzonemu na obraz i podobieństwe 
boskie, iść na kufeleczek albo bombę, — 
ale psom wara. Na plantacje im wolno, ale 
na stryczku a już co do doróżki — to pod ża- 
dnym pozorem. 

— Dlaczego? 

— Albo ja wiem. Ale taki jest befel. 

— No, a jak pies nie chce lecieć za 
powozem ? 

— To właściciel musi wysiąść z doróżki 
i iść za psem. 

— A jak właściciel nie może iść, jest 
chory ? 

— No, to niech każe psa zabić albo coś 
zrobić, a do doróżki nie wolno, bo czystość 
i porządek muszą być utrzymane, żeby mia- 
sto słynęło z czystości. 


Do autora „Rozmyślań i doświadczeń”, 


Czego ty płaczesz? czego narzekasz 
synu hrabiowski ? 

Kiedy ci mlekiem i miodem płynie 
życie bez troski ? 


Gdy politycznych przyjaciół rzesza — 
tych z twojej sfery, 

Doszła do posad, orderów, bogactw, 
i karjery ? 


Gdy ci, co byli w przedstańczykowskiej 
erze bankruci, 

Dziś w bankach robią majątki duże — 
cóż cię więc smuci? 


Gdy przez dwadzieścia pięć lat zachodu 
„Przeglad“ wraz z „Uzasem“ 
Zrobili, że dziś mało kto u nas 
nie jest fagasem ? 


Gdy każdy, kto chce wzbić się wysoko, 
dojść do uznania, 
W waszą liberję chętnie się stroi 
`i wam się kłania? 


Podczas gdy warchoł i demokrata 
przymiera z głodu, 

Wy się tuczycie dla większej chwały, 
dobra narodu. 


I w kraju nędzy wam życie płynie 
bez trosk, bez bólu, | 

Więc czegóż płaczesz? czego narzekasz | 
stańczyków królu? 


Podsłuchane. 


— Czytałeś feljeton ębickiego w „Cza- 
sie* p. t. „Rozmyślania i Dwie opinje?“ 
— Nie. Czy to nekrolog ? BE 

— Ale cóż znowu! 

— No, przecież on, jak słyszałem, zg0- 
dzony tylko na nekrologistę do gazety. 
Mówił mi to jeden przedsiębiorca pogrze- 
bowy, że oni w jednym fachu pracują. 
Więc jeżeli on pisał o Rozmyślaniach i 
Dwóch opinjach — to z pewnością jedno 
z nich musi być nieboszczykiem. 

— Ale które? 

— No, to które chwali, bo on jest na- 
jęty do chwalenia nieboszezyków. 


Wydziałowi krajowemu 
à propos lustracji w Mostach wielkich. 


Więc wynalazł wasz lustrator 
Nadwyżkę w dochodach ? 

Biedak! Widać piąć się musiał 
Po protekcji schodach... 

Został waszym urzędnikiem — 
Rachować nie umie! 

Oj... oj... mało z was tam który 
Lustrować rozumie. 

Czy nie skandal, czy nie hańba — 
Ta karna rozprawa ? 

Oj... oj... będzie tam przed sejmem, 
Będzie z wami sprawa! 

Bo wy wstyd sobie robicie 
Temi lustracjami ; 

Przyjmcie najprzód instruktora 
I uczcie się sami! 

m Ślepowron. 


Narzekanie starego jegomości. 


E! proszę pana co to dzisiaj za dokto- 
rowie? Dawniej doktor jak kropnął cho- 
remu receptę, to aż miło było spojrzeć na 
nią. Łaciński szpajscetel na dwa łokcie — 
to i aptekarz miał z tego pożytek i chory 
pociechę, że pomiędzy tyloma lekarstwami 
może się choć jedno tukie znajdzie, co mu 
pomoże. 

l tak było w istocie — bo jak chorobę 
doktor wziął od razu wszystkiemi środkami 
za łeb, to ona rzekła: niechaj cię wszyscy 
djabli porwą i czmychnęła jak zły duch 
przed święconą wodą. 

Chory wstał — chyba, że nim doktór 
przybył — choroba na dobre się rozkwa- 
terowała — ludzie też żyli sobie długo, 
zdrowo aż do samej śmierci. Dzisiejsi do- 
ktorowie co? Jeden radzi choremu koniak 
niby francuski, drugi wino niby. węgierskie, 
inny jakiegoś grahama niby angielskiego — 
a cukru to ani polizać choćby po moskie- 
wsku czy to z herbatą czy z kawą. — Inni 
znowu zapisują jakieś zagraniczne już za- 
pieczętowane lekarstwa to we flaszeczkach 

„to w pudełeczkach — nie wstydząc się na- 
wet zapisywać cudze recepty, a czem Bo- 
giem a prawdą wydają sami swej lekar- 


skiej wiedzy świadectwo ubóstwa — albo $ 


jakieś pierniki zdrowia i miody lecznicze. 
Inni nareszcie leczą befsztykami, mle- 
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kami, masażami. Jak tak dalej pójdzie, to 
jak babcię kocham aptekarze będą musieli 
apteki pozamykać albo je poprzerabiać na 
handelki i restauracje kuracyjne, bo ina- 
czej panie dobrodzieju bankrutami pozosta- 
ną wkrótce jak babcię kocham. 


Nowa edycja poezji Zygmunta Krasińskiego 


wydanych na jednej z planet w niebie. 


Slawny Benjaminek Lolo, siedzący od dość 
dawnego czasu w norze zapomnienia, nagle pod- 
niósł rycerską przyłbicę, aby kruszyć kopje w o- 
tronie śmialego twórcy „Majaczeń i wymyślań.* 
Lolo upamietnil się w dziejach Krakowa arty- 
kulem doradzającym tak zwaną „szlachetną de- 
nuncjację* i popieraniem wezwania do „odtrą- 
cenia od społeczności wszystkich uczestników 
powstania 1863 roku, nawet tych, którzy po- 
wstaniu choćby myślą potakiwali*. Należy on 
do historycznej szkoly, założonej przez profe 
sorów Fagasowskiego, Szubrawskiego, Kalinko- 
wa, Bobrynowa iinnych, których nazywa „wiel- 
kimi miłośnikami ojczyzny, przynoszącymi za- 
szczyt nauce i literaturze polskiej*. (Patrz „Czas* 
Nr. 207 z d. 12 Września i nast.) 

Jako historyk Lolo odznaczył się nekrologami, 
które zawsze mial w pogotowiu. skoro tyłko jaki 
wielki pan zachorował śmiertelnie. Jestto ten sam 
o którym dotąd krąży zagadka: 

Feljetony pisze w Czasie, 

I się modli i się pasie, 

A ma razem aż dwie mamy. 

Czy znacie go? — Znamy, znamy! 

Zygmunt Krasiński przeczytawszy ogłoszoną 
przez Lola obronę autora „Majaczeń i wymyślań* 
nie znając jeszcze tego dziela, przesłał jego auto- 
rowi, za pomocą eterografji z planety niebieskiej, 
na której przebywa, następujący kondolencyjny 
eterofon. 

Jestto wyjątek z „Psalmu milości“, w para- 
frazie : 

Waszą szkola sączy jad 

1 rozkłada duchów sklad, 
Niezem Sybir, niczem knuty 
I podłości wszelkiej król. 
Lecz glupotą mózg zatruty, 
Lecz obronę znaleść w Lolu, 
To oszaleć trzeba z bolu, 
To nad wszystkie bole ból. 

Dalej w tymże psalmie znajduje się ubole- 

wanie wyrażone następującemi wierszami: 
Bohaterów on przekaci 
Na trupach ich braci. 
On przyuczy dzieci male 
Wierzyć w Twoją chwałę, 
Gotów dowieść, że i w niebie 
Trzeba wiercyć w ciebie. 
Jeden tylko, jeden cud: 
Zmyć »Przeglądów,* „Czasu“ brud. 

Przejrzawszy jednak uważnie dzieło: „Z ma- 
jaczeń i wymyślań*, Krasiński przystąpił do no- 
wej edycji swoich pieśni, uczyniwszy pewne 
zmiany, które tu niżej są umieszczone. 


Przedświt. 


Z ojców mych ziemi przez zdrajców wygnany, 
Zawcześnie Polski opuścilem lany. 

Choć jestem w niebie, aż tu słyszę wycie 
Tych, co mym braciom zwiększyli kajdany, 
I nawet w niebie zatruwa mi życie. 

Zrazu jam ufal, że Bóg litościwy; 

Ale na łotrów i na głupców mściwy. 

Zrazu jam ufał, że za dni niewiele 

Zlecą na trzodę stańczyków mściciele, 

Że jaki aniol wreszcie pozamiata 

Smiecie ich nauk pod opieką kata. 

Lecz dni płynęły — ubieglo ćwierć wieku, 
I nowy przybył brud do pomy; ścieku! 
Oto „Z doświadczeń i rozmyślań* księga 
Świadczy, że zawsze żyje ich potęga. 
Darmo brzask walczył z ciemnej zgrai siłą, 
1 coraz podlej w tym Krakowie było. 


Psalm terażniejszości. 
Rozmyślanie o fałszerzach dziejów. 
Dość już długo, dość już dlugo 
Pluł im w oczy ludu żal. 

Czas uderzyć w stronę. drugą: 
Kijem wal! 


Psalm dobrej woli. 


Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś Panie, 
Z skarbca wiecznego miłościwej laski, 

Ale nam jeszcze brak skutecznej laski, 

By grzmocić łotrów, co wiodą w otchlanie. 
Oni tu klamiąc bezezelnemi słowy : 

Że są wrogami anarchji, rozstroju, 
Anarchję, rozstrój szezepia w młode głowy, 
I ludziom pracy nie dają spokoju. 

Już nawet grom Twój nie im nie pomoże, 
Nadto zepsuci — w grzechach zatwardziali, 
Lecz daj im dobrą wolę, wielki Boże: 

By się ze wstydu pod ziemię schowali. 


Mortuis. 


Polska — to cmentarz z lez, ze krwi i błota, 
Polska — jak wieczna każdemu Golgota! 
Darmo się duch miota, 
Każdy ból go rani — 
W tej nieszczęść otchłani 
Góruje nieenota. 
Wiodąca nędznych historyków tłumy, 
Co wykrzywiają młodzieży rozumy; 
Chociaż okryci wzgardą ci szatani, 
Z głową do góry chodzą niecierpiani. 
O karły nędzne! zakrzeple! bez serca ! 
Każdy z was uczuć i ducha morderca. — 
Gwoli zbrodniarzom, każdy z was zbrodniarzem. 
Klamad, nienawidz'ć, 
Zabijać i szydzić — 
To wasza mądrość. — Grób waszym ołtarzem, 
A ma nim bluźnierstw, oszczerstw waszych księga, 
Którą bezczelnie plugawicie dzieje, 
Wznosząc co podle, brucząc co jaśnieje. 
Oto glöw waszych religja, potęga! 
Wolacie spójni węzłem tajemniczym: 
„Jedzmy i pijmy! Bądźmy śmiecią złotą, 
„Ciala wygodą a myśli nędzotą, 
„Tak się do głupich lecz szezęśliwych 
[wliczym*, 
Wy już umarli — szkielety bez ducha! 
Z trupich głów waszych miazmat się rozszerza. 
Gdy wam ostatnie z piersi wyjdą tchnienia, 
Za was nikt z chrześcjan nie zmówi pacierza, 
Bo za odstępców bez czci, bez sumienia, 
Modlitwy sam Bóg nawet nie wyslucha. 


Psalm żalu. 
Bolesne ozna ywanie o autorze 
»Majaczen i wymyślańc. 
Zmartwychwstaje się z pod gromu, 
Nie oczyszcza się z pod sromu. 
Wir, że klamie — a wciąż klamie! 
Bo obłuda jego znamię, 
I ten upór ze zgnilizny, 
Upór jak nierogacizny, 
Z ponad Newy, Wolgi, Lsny. 
A chociaż ludzkiej postaci, 
Ma żarłoczny ząb hyeny 
Odgrzebujgcej mogiły, 
By żreć trupy ojców, braci, 
Co zginęli dla Ojczyzny. 
Boże! Zmiluj się nad wami! 
Między dwiema szkaradami, 
Między Moskwą a stańczykiem, 
Między hrabią a krytykiem — 
Lola głowa kojarznicą! 
Dwóch idjotów ma być spojem ? 
Zaślubiny z Targowicą 
Zowiecie spokojem ?! 
W jedno zle jedyne, 
Wszetecznym poswatem, 
Stańczykowską ślinę 
Slubić z knutem bratem! 
Za to, że wiarą waszą — top r kata, 

e dla was pięknem co podłe a harde, 
Wyście skazani na plwociny świata, 
Wyście skazani na wieków pogardę. 

Wydawca Skalpel 
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jKUASULĄNS uUo M 


Dumanie pana Jacentego. 


Radzą i radzą wciąż doktorzy 
Nad stosunkami zdrowotnemi, 


A ludzie coraz bardziej chorzy, — 


Ze wnet się zrobi szpital z ziemi. 


Co chwila nowe wynalazki — 
Jakieś baccile i zarazki, 

Różne chorości tych nazwiska, 
Mimo to mrą i mrą ludziska. 


Dziś rzadko o takiego w świecie, 
Który nie jeździ do wód w lecie, 
Mimo to mnożą się doktorzy — 
I ludzie co raz bardziej chorzy. 


Ha, może to za wolą nieba 

Tak musi być — może tak trzeba, 
Bo gdyby chorych było mało, 
Cóżby się z doktorami stało ? 


Rzeszowowi. 


Gdy wypadły tak wybory 

Tam do rady państwa, 

Więc sympatji nie żądajcie — 

W imię... chrześcjaństwa. 
Jacy to wy tam w Rzeszowie 
Byli wtenczas hardzi — 
Macie teraz ceoście chcieli, 
Każdy wami — gardzi! 

Niech was teraz żrą jak mogą, 

Te żydowski kruki — 

Słuszna karal... Wy... stańczyki... 

Wy... wy... mameluki... 


Sep 
AUGUST LEWAKOWSKI. 


I znowu z pośród naszego grona ubył 
jeden z tych ludzi, jakich pomiędzy sobą 


Żaba. 
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Wereszczyńskiemu na drogę do Włoch. 


Jedziesz do Włoch — więc jedź! 
l jak najdłużej tam siedź! 
Kraj nasz nie poniesie strat — 
Choćbyś tam był ze sto lat! 
Twe zasługi każdy zna, 
Każdy ciebie po... czub ma. 
Więc na drogę, dam ci krzyż — 
A kysz... a kysz. 
Bażant. 


Uwagi śledziennika. 


E 

Miałem ja szczerą intencję powiedzieć 
coś i o Pradze czeskiej i o naszej uroczej 
Szczawnicy i o tej ziemi Krościeńskiej, gdzie 
ludzie według słów Gniewosza chodzą po 
miljonach — a którą opuścił na zawsze 
duch obywatelski ś. p. Augusta Lewako- 
wskiego — ale musiałem odłożyć to wszy- 
stko do następnego numeru — z powodu 
różnych rzeczy, których na razie przemil- 
czeć niepodobna — choć w duszy wstręt 
budzą, jako nieomylne znaki: obrzydliwego 
upadku narodowego ducha. 

Sprawa „fucjendy podhajeckiej* jak się 
„Kurjer lwowski“ wyraził w jednym z osta- 
tnich swoich numerów — to w rodzaju 
swoim unikat, który na umysłach prawych 
obywateli wywarł najsmutniejsze wrażenie. 
Kiedy czytałem opis tej całej historji są- 
dziłem, że mnie sen przykry nawiedził, bo 
gdzież można było przypuścić — aby To- 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń wstą- 
piło na drogę spekulacji przynoszących 
ujmę pojęciom o godności obywatelskiej — 
a krajowi szkodę wielką tak pod względem 
materjalnym jak i moralnym, bo pozbawia- 
jących liczne a niestety i zasłużone rodziny, 
możności pracowania na kawałek chleba, 
w rozległych płatach ziemi oddanej cu- 
dzym ludziom. Coen ten jest czynem grzechu 
ciężkiego, którego niestety artykuł w „Kur- 


teczne rozporządzenie, a przeciw daleko 
groźniejszemu owadowi „Straszewicowi* nie 
zna żadnych środków ochronnych. 

Jeżeli Mości Panie Djable znasz jakie 
na takie niszczyciele lekarstwo przyszlij nam 
receptę, lub za pobraniem pocztowem go- 
towe lekarstwo. — Kłaniamy się uniżenie 
i liczymy ua ratunek 

Zywe lasy. Radłowskie. 


Z nad BUGU i STYRU. 
; JE 
> POPDETGEGO BE 


Tyle burz krwawych przeszło nad polską krainą, 
Tyle mordów i pożóg zniszczyło tę ziemię, 
A jednak polskie dvtąd pozostało plemię, 

I zostały pamiątki, co świętością słyną! 


Jedną z takich pamiątek ojeów naszych sławy” 
To zamek ua „Podhorcach*, niby pomnik 
[krwawy... 

Urągowisko wrogom... a dla nas nadzieje, 

Że nam jeszcze wolności święto zajaśnieje! 

Zwrócony ku północy, zda się grozić wrogu 
I z sił jego drwić sobie, pokładając w Bogu 
Całą ufność jedynie, bo przetrwawszy wieki 
Nie z łaski obcych mocarstw doznawał opieki, 
Lecz strzegła go swą mocą siła, co pochłania. 
Miljony narodów w dzień zmartwychpowstania. 


Z jednej strony „Oleska* gruz go opromienia, 
Z drugiej — mu Boża Matka świeci z „Pod- 
kamienia*, 


Wałem go przyrodzonym stroma góra broni, ` 


A serce polskie kucha iod zniszczeń chroni ! 


Rodzina Konieepolskich tu go zostawiła, 

Sobieskich podźwignęła, Rzewuskich broniła, 

A dziś gdy się Sanguszkom dostały ruiny, 

Odnawiają go zwolna, prawe Polski syny. 

Cześć im więc niechaj będzie! i Bóg niech 
[zapłaci, . 

Że szanują pamiątki swych ojców i braci! 


radzibyśmy widzieć jak najwięcej. Zmarł 
nagle — niespodzianie, w kwiecie wieku, 
mając dość sił do wykonywania szlache- 
tnie pojętych obowiązków obywatelskich. 
Społeczeństwo nasze straciło w nim je- 
dnego z najgorętszych szermierzy w wal- 
ce o byt narodowy, w walce o godność 
i prawa narodu, Polska zaenego obywa- 
tela. Zgon ś. p. Augusta Lewakowskiego 
wzbudził żal powszechny, żal szczery 
i nieudany, a na mogiłę prawego syna 
Ojczyzny spadła niejedna łza wraz z rzu 
coną grudką ziemi. Oby mu lekka była 
ta ziemia ojczysta, którą tak ukochał 


jerze polskim“ nie potrafi niczem wy- 
gładzić w opinji publicznej. 


Bv jakżeż nie szanować, jak nie czcić te mury ? 
Na których się pohańców odbijały chmury, 
2 Jak nie czcić te zakątki, w których przemie- 
Otrzymaliśmy list następujący, który tu [szkiwał 
na razie dosłownie przytaczamy : Nasz bohater Jan wielki, z których się odzywał 
Mości Panie Djable! Tylekroć głos donośny, groźny, acz spokojny, 
Czyś raczył Mości Panie Djable słyszeć | @4y Sie przyszło wybierać na niepewne wojny. 
nowinę, że najgroźniejszy ze wszystkich owa- | 35 nie czcić te pamiątki dawnej ojców sławy, 
dów zwany „Straszew* zagraża naszej oko- Zdobyte na pohańcach z wiedeńskiej wyprawy ! 
licy — w szczególności państwu Radłowskie- 
mu. Na widok tego groźnego niszczyciela la- 
sów drzewa nasze zadrżały z bojaźni. Żądło 


Niema tu wprawdzie znamion królewskiej 
[fortuny, 
Dlaczego ? lepiej zmilczeć, nie naciągać struny, 


serdecznie. 
Cześć Jego pamięci! 


Pewnenn księdzn we Lwowie. 


Na obrońcę wziąłeś żyda, 

Lecz żyd na nie się nie przyda — 

Szpiegostwo się przecie wyda... 

Mój jegomość !.... będzie — bieda! 
cw A. Bar. 


swe chce umaczać w szkatule banku krajo- 
wego. bo schudł i na potężną niemoc cho- 
ruje jego sakwa — biedakowi grozi fiasco, 
gdyż na taką wyprawę trzeba multum kre- 
dytu. — Wszystkie jego liczne spekulacje 
na pruskich i naszych mojżeszowych wy- 


.|chowańców nie mają powodzenia. Duchy 


poległych drzew w lasach Wiśniekich wo- 
łają do niebios o pomstę. więc trudno li- 
czyć na powodzenie. — Nasze dbałe o do- 
bro swego powiatu starostwo wydało prze- 
ciwko szkodnikowi „Mniszee Brudnicy* sku- 


Co naprężona pęknąć może w każdej chwili... 
Obyśmy chwil podobnych nigdy nie dożyli, 
By w naszej własnej ziemi szezątki majestatu 
Oddał brat w ręce wroga zamiast oddać bratu ! 
— (C. d. n.) 


Od Redakcji 


„Po co krzyk. W tym numerze w istocie nie 
wypadaloby mu krzyczeć 
Z dzisiejszym numerem kończy się kwartał III. 


H mei 


Dr. S. Skobel 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYFILISTYCZNYCH 


mieszka obecnie 


w Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, 
gdzie księgarnia Gebethnera i Sp. 
ordynuje jak dawniej od godz. 2 do 5 


po południu. 
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mieszka obecnie 


przy ul. Sławkowskiej L. 8., I. p., 


ordynuje 


23969 
` 
K 


TADEUSZ LANDREITER 
ARTYSTA MUZYK 


w Krakowie, ulica Zwierzyniecka Nr. 


udziela lekcji na skrzypcach i na 
fortepianie 
PO CENIE UMIARKOWANEJ. 


l b. człon. orkiestry teatru Wielkiego w Warszawie 


Objalem 


m ALBIN KAZIMIERZ SCEWARZ|” BERT OT ENT 


przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro. 


Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem 


od godziny 3 — 5 po południu, 


p. Lemparta, długoletniego zastępcy ś. p. docenta 
(ioebla, w czasie jego słabości. 


Zakład został otwarty z dniem I-go kwietnia 1891 r. 


Dr. med. Jan Starachowicz. 
dentysta. 


Przewodn 


WAWEL. 

Groby królewskie zwiedzać mo- 
żna codziennie. 

Skarbiec kościeln; 
o godzinie 10 prze 
w Święta po sumie, 

Smocza jama codziennie (za 
zgłoszeniem się do miejscowej 

| wladzy wojskowej) bezplatnie. 
"Kościół Panny Marji. 

pe, l oltarz (rzeźba Wita 

| Stwosza), codziennie popołudniu 
za oplatą. 

Wieża (wspaniały widok na 
miasto i okolice) codziennie bez- 
platnie, = 

Muzea i zbiory naukowe. 

Biblioteka Jagiellońska (przy 
ul. św. Anny) od 9 do 1 dla ezy- 
tających codziennie, dla zwie- 
dzających we Czwartek, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny (w gma- 
chu Biblioteki Jagiell. na dole), 
codziennie, wyjąwszy święta i fe- 
rje, bezplatnie. 

Muzeum techniczno-przemysło- 
we, (ulica Franciszkańska), co- 
dziennie od 10—1 i od 3—5. 
Z 20 centów. 

Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności. Posąg Kopernika 
z marmuru kararyjskiego, natu- 
ralnej wielkości, dluta W. Ga- 
domskiego (w gmachu Akademii 
ulica Sławkowska) codziennie od 
11 do 1 bezpłatnie. 


Wystawa nieustająca Towarz. 
Przyj. Sztuk Pięknych (w-Rynku 
glównym w Sukienniecach) co- 
dziennie od 11 do 4 prócz Po- 
niedziałku. Wstęp 30 ct., w Nie- 
dzielę 15 cent. 

Instytucje finansowe. 

TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NYCH UBEZPIECZEŃ w Kra- 
kowie. Biura tego Towarzystwa 
mieszczą się w własnym gmachu 
przy ul. Kleparz Dz. VII Nr. 124, 
a mianowicie AJENCJA ZABEZ- 


codziennie 
poludniem, 


PIECZEŃ OD OGNIA i GRADU 
w glöwnem wejściu na dole po 
lewej, stronie. BIURA UBEZPIE- 
CZEN NA ŻYCIE na dole druga 


brama. 

KASA OSZCZĘDNOŚCI, ulica 
Szpitalna, dom własny. Godziny 
urzędowania codziennie oprócz 
świąt od 9—1 

FILJA BANKU HIPOTECZ- 
NEGO, Rynek główny, róg ulicy 
Szewskiej, dom hr. Wodziekich. 

BANK GALICYJSKI, Rynek 
gl. Nr. 19. Godziny biurowe od 
9 rano do 3 popoludniu prócz 
świąt i Niedziel. 

TOWARZYSTWO KREDY- 
TOWE RĘKODZIELNIKÓW i 
PRZEMYSKOWCÓW w Krako- 
wie, Rynek EA 

TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NEGO KREDYTU w Krakowie. 
Biura mieszczą się w gmachu To- 
warzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń przy ulicy Kleparz Dz. VII 
Nr. 124 u głównego wejścia na 
dole po prawej stronie. 

Domy bankowe. 

STANISŁAW FEINTUCH, ry- 
nek główny, Szara kamienica. 

ALBERT MENDELSBURG, 
Rynek Nr. 15. 

Dentyści. 

Wszech nauk lekarskich Dr. 
KAZIMIERZ SZYMKIEWICZ, 
ordynuje od g. 9 do 1 i od 3 do 5. 
Ekstrakeje przy użyciu środków 
znieczulających. Rynek 1. 26. 

Dr. med. JAN STARACHO- 
WICZ dentysta, po $. p. doc. 
K. Goeblu, plac WW. Świętych 1. 
10, Ipiętro. Oddział techniczny zo- 
staje pod kierunkiem p. Lemparta. 

J. DEUZYNSKI, ul. Florjań- 
ska Nr. 12 I. piętro. Od godziny 


: wpół do 10 do 1szej i od 2 do 5. 


W. HREBENDA, ulica Szpi- 
talna Nr. 17, (obok Kasy Oszeze- 
dności). Doktorand med. Ordy- 
nuje codziennie od godziny 9 do 
1iod 2 do 5. 


Lekarze. 

Dr. HENRYK FRAENKEL. 
specjalista chorób ocznych, Kra- 
ków ul. Grodzka 32. Godz. kons, 
od 10—12 przed połud., 3—5 po 
pol. codz'ennie. Dla ubogich od 
8—10 przed południem. 

Apteki. 

J. TRAUCZYNSKI, apteka pod 
Koroną, Rynek, dom własny, na- 
przeciw wieży ratnszowej. Instru- 
menta chirurgiczne, bandaże i 
parfumerje 

K. WISZNIEWSKI, apteka pod 
Gwiazdą, w Krakowie przy ulicy 
Florjańskiej, poleca skład wód 
mineralnych zagranieznych i kra- 
jowych, również wyrobów lekar- 
skich zagranicznych i krajowych, 
parfumerje francuskie oraz przy- 
rządy gumowe i metalowe. 


Kawiarnia. 


JOZEFA KIJAKA, Rynek 
główny, linja A—B dom Kirch- 
majerów. 

Nowo urządzony ten zakład 
z paryzką wykwintnością na spo- 
sób pierwszorzędnych firm zagra- 
nicznych, zajmuje cale pierwsze 
piętro. Kawa w najwyborniej- 
szym gatunku bądź mokka bądź 
inna według życzenia. Herbata 
karawanowa wprost z Kazania 
sprowadzana. Doborowe ciasta. 
Czytelnia bogato zaopatrzona w 
pisma bądź krajowe, bądź zagra- 
niezne. 

Restauracje. 

L. BOGUSIEWICZA, w hotelu 
Saskim przy ulicy Slawkowskiej. 
Kuchnia polska i francuzka. Wina 
wszelakie począwszy od prawdzi- 
wych szampańskich, aż do stolo- 
wych austcjackich. Podejmuje 
wszelkie zamówienia na zbiorowe 
śniadania obiady, kolacje itp. 

Salę urządzoną gustownie yr 
najmuje na wszelkie bale publi- 
czne jako też i zabawy w ści- 
ślejszem kółku urządzane. 


H. Kretschmer 


w Krakowie — rynek główny Nr. 10. 


HANDEL 


4 | towarów korzennych i norymbergskich, 

skład artykułów religijnych jako to: 
Różańców, Koronek, Krzyżyków, Medalików, 
różnych Paciorków i wielki wybór obrazków 


świętych. 


Poleca się łaskawej pamięci Sz. Publiczności. 
Na składzie najlepszy lakier do zapuszczania 


posadzek, 
Ceny bardzo niskie. 


Biuro Świderskiego 


w Tarnowie 


poszukuje i poleca oficjalistów prywa- 
tnych, guwernantki, bony wszelkiej na- 
rodowości i wszelką służbę męzką 


i żeńską. 


ms en 


Ceny żądaniom odpowiedniej 

Z powodu objęcia Restaurae. 
w Ogredzie Strzeleckim w lokalu 
moim przy uł. Sławkowskiej dom 
W. Lenerta 1.6, I piętro, z dniem 
1 maja wydawane zostają tylko 
obiady, śniadania zaś i kolacje 
w Ogrodzie Strzeleckim. 

W ogrodzie polecam: mleko 
kwaśne i slodkie, kawę wyborną 
chleb wiejski z maslem. 

Wina oryginalne w doborowych 
gatunkach sprowadzone GG BE 
dnio. Piwo J. A. Synów. Wody 
mineralne. Bilard i kręgielnia. 

JOZEFA HORN. 
Zakład stolarski. 

ROMAN CHMURSKI (firma 
protokolowana) przeniesiony z ul. 
Smoleńsk na ulicę św. Krzyża do 
własnego domu pod Nr. 7, wy- 
konuje wszelkie roboty fabryczne, 
kościelne, meblowe, oraz inkru - 
Bee na sposób franeuski i an- 
gielski, poleca się nadal laska- 
wym względom Sz. Publiczności 

Magazyn mód. 

oraz pracownia sukien i okry- 
damskich ALEKSANDRY ZA- 
MOYSKIEJ, w Krakowie Rynek 
glówny, Sukiennice Nr. 19, po- 
leca znaczny wybór kapeluszy 
damskich przyjmuje wszelkie za- 
mówienia w zakres toalety dam- 
skiej wchodzące. 


Centralne biuro wynajmu mieszkań 
W. GRABOWSKIEGO 

w Krakowie, w Pałacu Nro 7 

przy ulicy Wiślnej. Przyjmuje 

do wynajęcia mieszkania i wy- 

najmuje takowe. 


Koncesjonowany zakład pogrze- 
„bowy 

A. SZAFRANSKI ul. Kopernika 
(Wesola) Nr. 18, urządza pogrze- 
by od najskromniejszych do naj- 
wspanialszych rozmiarów i posia- 
da skłąd wszelkich przyborów 
pogrzebowych. 


Si Dalszy ciąg Przewodnika. | 
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— Obstalunki zamiejsc 
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kościelnych i ‚stolow. 


J. BARBEROWSKI 


Główny skład DRO 


wych, 


Zakład artystyczno-fotograficzny 
WACŁAWA NAWOJEWSKIE- 
GO w Krakowie, w hotelu Eu- 
ropejskim, przy ulicy Lubiez Nr. 
5. Zaklad urządzony podlug wy- 
magań tegoczesnych, wykonuje 
fotografie we wszystkich forma- 
tach jako to: wizytowych, ga- 
binetowych , buduarowych, ma- 
kartowskich, rójal, minio, grupy 
zbiorowe i skladane. Reprodukcje 
i zdjęcia z obrazków olejnych, 
rysunków, planów. — Fotografie 
emaljowane, kolorowane olejno 
it. d. Również zdjęciu zamiej- 
scowe wykonuje na żądanie. P0- 
ecając Szanownej P. T. Publi- 
1 znogei nowy méi Zaklad, dolo- 
żyłem wszelkich starań, aby zaslu- 
ży € sobie na laskawe jej względy. 
Składy obuwia. 

ANTONI MARKIEWICZ, ulica 
Slawkowska Hotel Saski. Sklad 
obuwia męskiego własnego wy- 
robu. Za trwalość i dobroć mater- 
jalu ręczy. Obstalunki i rej eracje 
wykonywa punktualnie. Geny na- 
der umiarkowane. 


BRONISŁAW DOBRZAŃ- 
SKI w Krakowie, rynek główny 
1. 22, w domu WP. apt. Trau- 
czyńskiego. Sklad i pracownia 
obówia męzkiego i damskiego. 
Poleca Sz. Public: wielki 
wybór obówia męzkiego para od 
850, damskiego od zir. 8. Wszel- 
kie reperacye uskutecznia szybko 
i dokladnie. 


Odlewarnia żelaza i metalöw. 
L. ZIELENIEWSKI, w Kra- 
kowie, e. k, uprz. Fabryka n:- 
rzędzi i maszyn rolniezych oraz 
wyrób narzędzi wiertniczych sy- 
stemu kanadyjskiego. 
Maszyny rolnicze. 


J. B. PRÜWER, w Krakowie 
ulica Foyańska L. 32. 


rolniczych z pier- 


Sklad maszyn 
fabryk zagrani- 


wszorzędnye 
cznych. 


Magazyny i handle. 
F. LENERT, ul. Sławkowska 
pod Gankiem* Cement portlandz- 
ki, gips i farby. 

H. FRITSCH, Maly Rynek, 
Skład towarów kolonialnych, farb 
win wıgierskich i zagranicznych, 
wódek, nafty amerykańskiej ikra- 
jowej Główny skład herbaty, Ce- 
mentu Portland i Gipsu. 

ANDRZEJ SCHULZ w Krako- 
wie, Rynek Nr. 32. Sklad towa- 
rów. norymbergskich i kolonial- 
nych; wielki wybór paciorków i 
korali szklannych, guzików, je- 
dwabiu, nici, bawelny iinnych po- 
trzeb do szycia i haftu. Pizybory 
do robieniakwiatów. Liście papie- 
rowe i batystowe, Papiery koloro- 
we i,Bibulki w najlebszych gatun- 


kach. Igły, Nożyczki” Scyzoryki, 
Noże i Brzytwy angielskie. Karty 
do gry. Wyroby tokarskie. Szezo- 
tki i Grzebienie. Papiery i Płótno 
introligatorskie. Wszelkie Przybo- 
ry piśmienne i rysunkowe. Złoto 
do robót pozłotniczych. Zamiejsco- 
we obstalunki natychmiast zalat- 
wiam. Handel zalozony 1774 roku. 

J. BAZES. Wielki sklad an- 
gielskich, francuzkich, belgijskich 
i czeskich towarów szklannych, 
kryształowych, żyrandoli, lamp, 
akwaryl, złotych rybek i porce- 
lany, przy nl. Grodzkiej Nr. 107 
naprzeciw kościola św. Piotra po 
najumiarkowańszych cenach b 
brycznych. 

JAN JANIGA, linia A-B, Ry- 
nek gł. l. 41. Handel towarów 
kolonialnych i Materjałów apte- 
karskich. Główny sklad wód mi- 
neralnych krajowych i zagrani- 
cznych. Wielki wybór win wę- 
gierskich, tokajskich i zagrani- 
cznych. Prawdziwy Koniak, Rum 
Jamajka, Cuba, Arak Batavia, de 
Goa, Wódki krajowe i zagraniczne, 
Oliwa prowancka, doborowy wy- 
bór Herbaty rossyjsko-chińskiej 
i Kawy, oraz Specialitetów lekar- 
skich po umiarkowanych cenach. 

JULIUSZ GROSSE, Rynek 
Sang, paag Spiski. Magazyn 

erbat i Win. 

F. BRUNO HAHN (W. E. AN- 
GLLLUS) Kraków, ulica Grodz- 
ka œ. 2. Wielki wybór haftów 
przybo «w do haftowania, galan- 
teryi, pert: meryi, rzeźb, zabawek, 
sznurówek, pończoch, koronek, 
szlarek, weloników, dodatków do 
damskiej i męzkiej krawieczyzny 
i towarów drobiazgowych. Głó- 
wny Sklad nici maszynowych 
Brook'sa. 


F. LENERT, ul. Sławkowska 
„pod Gankiem“. Hurtowny handel 
win i towarów kolonialnych. Her- 
bata, arak, wódki porter, sery, 
smalec, słonina i t. p. 

W. KRZYSZTOFOWICZ, Pier- 
wszy glówny sklad fabryczny farb 
i materyalów w Krakowie, Ry- 
nek gl., linia A-B Nr. 37 poleca: 
Farby pokostowe, lakiery powo- 
zowe farby cementowe i lapido- 
nowe, Masa woskowa. Największy 
skład tapet, cerat i t. p, 

Cukiernie. 

REMAN i HENDRICH, Su- 
kiennice. Poleca Szan. Publicz- 
ności wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla dam i osób niepa- 
lących, oraz osobne pokoje dla 
palących, urządzone z komfortem 


na sposób zagraniczny. Doboro- | 


wa czytelnia dzienników krajo- 
wych i zagranicznych, 

Wielki wybór najwyborniej- 
szych cukrów, czekoladek, owo- 
ców smarzonych, ciast itp. Lody 
o każdej porze roku. Lakiery i 
wina, jakotez chlodniki i napoje 
gorące. 

ADAM ROSZKOWSKI, Rynek 
główny, róg ulicy Szewskiej. Cu- 

ernia zaprowadzona na sposób 


warszawski z czytelmią zaopa- 
trzoną w dzienniki. — Nad cu- 
kiernią na I. piętrze pokoje urzą- 
dzone umyślnie dla gry bilardo- 
wej. Usługa oddzielna. Właściciel 
poleca się względom Szanownej 
Publiczności. 

WŁADYSŁAWA SCHMIDA 
cukiernia w Krakowie, nl. Sze- 
wska L. 27 poleca Szan. Publi- 
czności cukry deserowe, Czeko- 
adki własnego wyrobu, kawę mro- 
żoną, mazagran konserwy i soki 
wszelkiego gatunku, lodv, pącz, 
paszteciki, kawa, herbata i czeko- 
lada o każdej porze, Przyjmuje 
zamówienia w zakres cukierniczy 
wchodzące po cenach umiarkowa- 
nych. Cukiernia moja znajduje 
się w bardzo ladnem położeniu 
przy plantacyach wraz z werandą 
letnią oraz otworzoną bardzo gu- 
stownie urządzoną werandą zimo- 
wą oszkloną. 

WINCENTY KONDOLEWICZ 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 33. 
Fabryki pierników. 

L. CZYNSKI w Jaroslawiu 
Pierniki i sucharki z FABRYKI 
JEGO są do nabycia po cenie 
fabrycznej w Krakowie, w Su- 
kiennicach pod 1. 23 (naprzeciw 
ulicy Szewskiej). Przez Jego ©, 
K. M. Cesarza Franciszka Józefa 
i przez J. C. W. Arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika z uznaniem przy- 
jęte, na Gin wystawach kra- 


‘jowych i zagranicznych nagro- 


dami odszczególnione, odznacza- 
jące się niedorównany m smakiem. 
Hotele. 
DREZDEŃSKI ZIEMBIN- 
SKIEGO, Rynek glówny i róg 
ulicy Floryańskiej. Restauracya 
z polską kuchnią. A 
EUROPEJSKI ŁAPINSKIEGO 
przy dworcu kolejowym obok 
stacyi kolei konnej. Nowo zbu- 
dowany z wygodnem i gustownem 
urządzeniem. Restauracya w miej- 
scu z wyborną kuchnią. 
Magazyny ubiorów męzkich. 
ANDRZEJ BERNACKI, ulica 
Sławkowska 233. Ubiory gotowe, 
przyjmuje zamówienia. Ręczy 
za trwałość i dobroć tak mate- 
ryałów jakoteż roboty. Wypoży- 
czam kostiumy męzkie i damskie 
na bale, kuligi i t. d. 
Pracownia Ślusarska. 
TOMASZ SZEWCZYK. maj- 
ster ślusarski w Dębnikach, (przy 
Krakowie) L. 74, otworzył filię 
swojej pracowni ślusarskiej w 
Krakowie, Rynek gł. l. 17, (dom 
przechodni), gdzie wykonuje 
wszelkie roboty w zakres ślusar- 
stwa wchodzące. 
Główny skład węgla. 
JULIUSZ PRZEWORSKI, przy 
ulicy Pawiej pod L. 12, 14i 16. 
Wyroby masarskie. 
STANISŁAW ARMOŁOWICZ 
ulica Grodzka |. 92. Sklad wędlin 
i delikatesów swojskich. 
ALEKSANDER CZARNECKI 
masatnia i sprzedaż mięsa przy 


uliey Karmelickiej 1. 17, w domu 
Wgo Gadom:kiego. Codziennie 
dostać można wszelkich świeżych 
własnych wyrobów masarskich, 
także mięsa wolowe, wieprzowe, 
cielęce, jako i codziennie świeżą 
kielbasa, wedzonka itp. 


Litografie. 

A. PRUSZYŃSKI, ul. Szewska. 
Podejmuje się wszelkich robót 
litograficznych. 

Brązownietwo. 

JAN GREGORCZYK bronzo- | 
wnik, przy ul. Floryańskiej Nr. 24. ° 
(pod „Trzema dzwonami“) w ira- 
kowie, odznaczony medalem c. k. 
Ministerstwa Handlu na Wysta- 
wie Krajowej 1887 r. Wyrabia 
wszelkie roboty kościelne i ga- 
lanteryjne, z bronzu. chiúskiego 
srebra i ińnyc ` metali. Złoci i sre- 
bray w ogniu, nikluje i bron- 
zuje. Odlewa wszelkie przedmio- 
ty z czystego bronzu, srebra, pak- 
fonu i eyzleruje takowe. 

Wszelkie reparacye i odnawia- 
nia wykonywa Starannie w jak 
najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. Zamiejscowe 
obstalunki uskuteezu 4 natych- 
miast odwrotną pocztą. 

PIOTR SEIP brązownik przy 
ulicy Floryańskiej L, 35 w Kra- 
kowie, odznaczony na Wystaw. 
krajowej 1887 r medalem ek. Mi 
nisterstwa handlu, EE 
kie roboty kościelne. ga e 
z brązu, chińskiego srébřa i in- 
nych metali; zarazem odlewa z 
brązu, cynku, sröbra itp. plasko- 
rzeźby, figury z danych modeli, 

Skład optyczny. 

A. BITASION w Krakowie optyk 
Kliniki Okulistycznej e. k. Uni- 
wers. Jagiellońskiego. Magazyn 
założony w roku 1801, skład i 
wyrób instrumentów optycznych, 
fizycznych i matematycznych. 
Wszelkie narzędzia chirurgiczne 
z rogu i kauczuku. Największ, 
sklad  reiszeigów PEA NESEN 
i francuskich, Wszelkie repera- 
cje uskuteczniająsię natychmiast. 
Przybory różne: do pisania, ry- 
rysowania, i malowania. Najwię- 
kszy wybór futografij krajowych 
i zagranicznych, wizytowych ga- 
binetowych i do stereoskopów. 
Sklıd papierów listowych fran- 
c kich i angielskich sA najno- 
w zemi i naj;sustowniejszemi mo- 
n»yramami oblong. Karty wizy- 
to ve litogratowane i drukowane. 
Ceny niskie, 

Pracownia rzeźbiarska. 

KAZIMIERZ WAKULSKI rze- 
zbia‘z otworzył swą pracownię 
przy ulicy Szewskiej L 8, w Kra- 
kowie. Wykonywa roboty ko- 
śelelne, a mianowicie: oltarze, 
ambony i wszelćie sprzęty ko- 
ścielne, rzeźby do mebli, d eko- 
racye Salonow:, drzewne | gi- 
psowe. Obstalunki zalatw a w jak 
najkrótszym czasie, po cenach 
umiarkowanych, Poleca się łaska- 
wym względom Przew. Duchowien- 
stwa i Bean, P. T. Publiczności. 


awki, stoły i krzesła ogrodowe składane, noże, scyzoryki itp. towary angielskie, wyroby z alpaki, 
selekty i chińskiego srebra, samowary rosyjskie, oraz wszelkie naczynia kuchenne poleca 


LUDWIK HALSKI, handel żelaza w Krakowie. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie, 


EH 


Udpowiedzialny redaktor i wydawca Aleksander Stomski. 


DODATEK do Nru 18 „DJABŁA* 1891 r. 


NOTATKI Z PODRÓŻY DJABLIKA. az miłe. Bójki, burdy, skandale niemal co- 


Podhajce. Panuje tu gwałt i lament 
straszny. a wszyscy złorzeczą towarzystwu 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, nie 
wyłączając p. Jelowickiego, 

Który tak jak towarzystwo 

. W polski wstąpił świat : 

Żydom dał w dzierżawę wioskę 
Swą na dziewięć lat. 


Drohowyż. Awantury po awanturach 
urządza obecny kurator „ad majorem suam 
gloriam*, postępując sobie z ludźmi jak z by- 
dłem. 

Panie hrabio kuratorze, 

le się skończyć sprawa może, 
Chcesz być stróżem moralności ? 
To śmiech — proszę jegomości! 


Lwów. Przyjechał tu Raulek Koczalski, 
siedmioletni pianista. Lwów z braku czego 
innego zachwyca się zręcznie puszczoną 
blagą i kupuje bilety na koncert, aby słuchać 

Jak się dzieciak będzie męczył 
Nad fortepianem, 

A krytyka zwać go będzie 
Józiem Hofmanem. 
Kiedy nuta z pod rąk Raulka 

Wypłynie dzika, 
Nie powiedzą, że to istna 
Ś Kocia muzyka; 


Przemyśl. Gród sławny otwarciem nie- 
mieckiej szkoły ludowej, wynajął mieszka- 
nie dla biskupa Pełesza u przedsiębiorcy 
fiakrów... Dufta, szlachcica jerozolimskiego. 

Duft... po polsku zapach, cheieli więc, 
aby biskupowi wszystko... pachniało. 

Winszuję, ale nie zazdroszczę 
Przemyskiego... „duftu* 

Wolałbym ja trochę więcej 
Uwagi i „luftu“. 

Chełm. Między byłymi księżmi unickiemi 
panuje popłoch nielada. Leonejusz powiedział 
tej hołocie, żeby się wynosiła, gdzie pieprz 
rośnie. 

A widzisz, podłe bydło, 
Jużeś moskalowi zbrzydło! 
Tak zwykle ten wychodzi, 
Kto własnej sprawie szkodzi. 
Dobrze ci tak hołoto 

Za z Moskwy brane złoto. 


Petersburg. Ministerjum wojny zapa- 
_ trzyło się na Wiedeń i funduje w Króle- 
lestwie szkoły rosyjskie à la Przemyśl przy 
cerkwiach, a nawet cerkwie mają budować 
z funduszu wojskowego. d 
Więc widocznie na świecie 
Tylko wojsko popłaca — 
I społeczeństw dla wojska 
Winna tylko być praca. 


Sokołów. Kilku urzędników podatko- 
wych uważa Sokołów widocznie za jakąś 
brudną karczmę i dokazuje sobie hołotka 


dziennie. Przyjrzałem się tym panom i prze- 


Bo dwóch Wor niemieckich 


konałem się. że to jacyś z pod ciemnej | filozofie wielki! o Büchnerze 


gwiazdy. hołysze. 

Nawet mi jakoś braknie rymu, 

Co im powiedzieć — nie wiem sam, 

Lecz może by to dobrze było: 

Wyświecić ich z miasteczka bram. 
Sokołów miasto jest za czyste, 
By cierpieć miało taki brud... 
Oj przydałby się na hołotę 
Kacapski smołą zluny knut. 


Z WARSZAWY. 


Ozyszczą, kadzą, wymiatają odrazu aż 
w trzech pałacach: w Belwederze w War- 
szawie, w Skierniewicach i w Spale. Car 
ma przyjechać |... Sami jeszcze nie wiedzą, 
gdzie obierze ten jegomość siedlisko na 
parę dni i dla tego na wszystkich puaktach 
są czynni. „Archiepiskop chołmskij i war- 
szawskij wysokopreoswiaszezennyj Leontij* 
jeździ po całym kraju, jak kot z pęche- 
rzem i zażegnywa wszystkie miejsca, aby 
wypadkiem zkąd jaki moskiewski nihilista 
nie wyskoczył i „bat'ka nie ubił.* — Pod 
pretekstem manewrów stoi tutaj 80.000 
wojska, aby w danym razie rzucić się na 
tego jednego śmiałka. 


Na przyjazd cara Marja Andrejewna 
już zamówiła suknie i bukiety, Hurko zaś 
z Klejgelsem każą w nocy robić rewizje 
po domach, aby schwytać jakiego podej- 
rzanego ptaszka. Łapią co prawda, ale nud 
Wisłą ogromne chmary włóczęgów i wsa- 
dzają ich do kozy. — Ozynność gorączkowa 
wszędzie. 

Car pojedzie przez Aleksandrów drogą 
warszawsko-bydgoską. Na całej linji usta- 
wią co dziesięć kroków sołdata, w celu pil- 
nowania, żeby się nie powtórzyła katastrofa 
pod Borkami. 


Otwarcie wielkiego. teatru odbyło się 
z wielką uroczystością. Zgromadzeni „pa 
ukazu“ oficerowie i żołnierze musieli rów- 
nież „pa ukazu* domagać się powtórzenia 
hymnu carskiego. Z tego powodu Hurko, 
Palicyn et consortes dostali nosa, gdyż 
„Boże carja chrani* nie powinno być uwa- 
żanem za produkcję teatralną i nie może 
być oklaskiwanem. Car się podobno gniewa, 
że jego hymn uważanym jest za środek 
do zabawki publiczności. 


Kursuje pogłoska, że Palicyn ma ustą- 
pić z powodu, iż mając obowiązek zrussy- 
fikowania teatru, za wolno dąży do celu. 
Prędzej czy później dojdzie do tego, że 
z sceny wielkiego teatru nie usłyszymy 
polskiego słowa. 8 


Twierdzisz, że Boga niema, że człek zwierzę, 
Jeźli o sobie mówisz — chętnie wierzę 
I smacznych pomyj w chlewie życzę szezerze. 


A ty Albrechcie racz przybyć do Lwowa, 
Rzadkiego krztałtu musi być ta głowa, 
Która wypaca tak rozamne słowa, 

My cię odwieziem z czcią do Kulparkowa. 


Zważywszy na wiek, o Biichnerze miły, 
Twierdzeniom twoim wierzym z całej siły, 
Bo widząc cu się dziś z Bismarkiem dzieje, 
Wiemy, że mędrek w starości głupieje. 


Nie chcę też przeczyć Albrechcie i tobie, 
Jeźli jak Biichner mówisz sam o sobie, 
Przyjmuję chętnie, żeś „simia homo“, — 
Każdy niech stacza bój pro sua domo, 
Naród, co takich jak wy mędrków stwarza, 
Za ewangelję ich bzdurstwa uważa, 
Strasznie zestarzał! Takiego narodu 
Żałować wcale nie mamy powodu! 

Józef Kropiwnicki. 


List góralski z Rabki. 


Prosem pieknie Jegomości, wybocą Oni, 
że jo Im opowią i opisą, bo znom pisać, 
a jegomość to pono od urzendu co wszyćko 
może. Wróciłek od Lachów, bo chodziłek 
do tamtela na kośbę, i jak to zwicajnie 
kasik cosik zobocić mozes odmiennego, tuk 
tyz i u Luchów widziołek rzeci rózne — 
A nowienci podobały mi sie kościoły, co 
są u nich i strojne i wielkie. Totyz kie 
ksiondz odprawio, to i w kościele cicho, 
i mieśca kozdy mo dosić do stanio. — U nos 
zaś w Robce, kościołecek mały, a ludu ku- 
pa, to jak ci sie zbierom, to pieknie w ko- 
ściele napchane kieby śledzie w beczce. 
Pojeden krzici, pojeden colkiem osłabnie 
i po głowach ludzi wyliźć musi na pole, 
a pojeden znowu, jak sie pchają, poplące 
se nogi i praśnie na ziemie, to sie na niego 
swali kielku i tako ci kupa lezi. I zaduch 
taki, co raty! A casem nie słisi sie cołkiem 
ksiendza, choć śpiwo. Ludzie Bogu prosom, 
ale o to, żeby sie noprendzi nabożeństwo 
skońciło. Jeden pon to sie śmioł, ze my 
nawet w kościele „syr robiemy*. 

Prosem pieknie Jegomości, wybocą Oni, 
co jo im tak po prostu pisę, jak u nos 
mówią. I kłaniom sie pieknie — a jaźliby 
tu jegomość co na to poradzili — to niech 
radzom — zeby obrazy boski nie bywało. 


Walenły Kwicołap. 


Pytania i odpowiedzi. 


— Na co są kąpielowe „listy gości“ ? 

— Na to, aby będąc medykiem, mura- 
rzem, ekonomem, szynkarzem i t. p. figu- 
rować w nich jako dr. medycyny, inżynier, 
właściciel dóbr, kupiec i t. d. 


-— Dlaczego w Rabce jest kościołek 
taki mały, a do parafji tak dużo wsi na- 
leży ? 

— Abyo ile możności była jedna owczar- 
nia i jeden pasterz! 


— Dlaczego dzisiejsze książki ludowe 
do nabożeństwa błyszczą takiemi tytułami : 
„Snopek mirry z ogrodu gethsemanskiego“, 
„Grono winne*, „Bieg roku całego*, „Za- 
bawa święta duszy młodocianej*, „Fontan- 
na do pięciu ran pana Jezusa* ? 

— Ażeby zabytki z średniowiecznych 
dzieł religijnych: „Pistolet do zabicia grze- 
chu śmiertelnego“ lub „Scierka do utareia 
gęby zatwardziałego grzesznika* — które 
dzisiejszym wydawcom spać nie dają — za- 
bić na sławie. 

— Teraz rozumiem, dlaczego w „Sno- 
pku mirry z ogrodu gethsemańskiego* autor 
na str. 22 wije taką kwiecistą pieśń: 
„Krzyżu święty ! nadewszystko drzewo prze- 
najszlachetniejsze w żadnym lesie takie nie 
jest, jedno na którem sum Bóg jest. Słodkie 
drzewo, słodkie gwoździe, rozkoszy owoc 
nosita“. 

— Naturalnie! jest to usiłowanie, aby 
religijne pojęcia ludu wprowadzić na naj- 
wyższy szczyt poezji biblijnej, czego nie 
dokazał „Pistolet do zabicia śmiertelnego 
grzechu“. 

— Mnie się zdaje, że cenzura władz 
duchownych powinna bacznie przeglądać 
treść książek z takiemi tytułami. Dziś lud 
garnie się do czytania — więc rozważa. 
Pokarmem jego duszy powinno być słowo 
pełne prostoty a rozumne — a nie... to... 
Mądrej głowie, dość na słowie. 


Z gór Pokuckich. 


Ona z jednej, a ja z drugiej, 
Więc z dwóch stron potoka — 
Staliśmy na brzegach jaru: 
Ja — i ezurnooka. 
Ona na mnie wciąż patrzała — 
Ja na nią patrzyłem, 
A gdy na mnie zamrugała — 
Do jaru skoczyłem. 
Zmoczyłem się, aż niemiło, 
Gdy wylazłem z jaru : 
Jej na brzegu już nie było, 
Jam dostał... kataru ! 
A. Bar. 


Paszport do św. Piotra. 
(Autentyczne), 


Jak wiadomo popi przy pogrzebie na- 
klejają umarłemu tak zwany „paszport 
do św. Piotra* na czoło. Obrzęd ten po- 
grzebowy jest szezegöluie u ortodoksów w 
wielkiem poszanowaniu. 

W pobliżu krijoskiego monasteru umarł 
jakiś sługa boży, a miejscowy patrjarcha 
nakleił mu na czoło następującą przepustkę 
do nieba : 

„My, Bożieju miłostiju, (z bożej łaski) 
kriosskij patriarch, naszemu gospodinu i 
druhu (przyjacielowi) swiatomu Pietru, pri- 
wratniku (furtjanowi ) 
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(wszechmogącego) Boha, uwiedomliajem was 
czło na dmiach adin rab (stuga) Bożij za- 
wiersził (zakończył) swaju ziemnuju żizń 
(doczesne życie) £ pawieliajem (rozkazujemy) 
wam: niemiedlenno (natychmiast) bezpre- 
piatstwienno (bez przeszkód)wpuskił jewo 
w carstwo Bożie, ibo (gdyż) my razrieszyli 
(rozgrzeszyliśmy) jewo ot wsiech jewo grie- 
chow i dali jemu s saboju spasienje (zba- 
wienie). Fa siemu ispołnitie eto pawielenje 
(rozkaz) ibo dla etoj cieli (w tym eelu) my 
snabdili (zaopatrzyliśmy) jewo nastojaszczej 
gramotoj (w niniejsze pismo). 

Moskale wierzą w to święcie, że jak 
św. Piotr taki rozkaz przeczyta — to z pe- 
wnością wrota niebieskie otworzy, to też 
popi zarabiają na tym interesie grube pie- 
niądze. 

Jeden z dzienników rosyjskich podał 
tę rzecz do wiadomości publicznej, drugi 
temu zaprzeczył i ztąd powstała polemika — 
która się zapewne tem skończy, że niefor- 
tunny zdrajca popiej tajemnicy pójdzie doić 
kozę. — 


WIERSZ 0D KOLEGI Z BOCHNI 
(nadesłane). 
W naszym tu magistracie 
Figielki dzieją się bracie, 
Nietylko, że robią długi. 
Magistrackie dobre sługi, 
Ciągle nowemi darzą podatkami 
Nawet litości nie mają nad psami. 
A w aktach znajdziesz różne komentarze, 
Sami przybysze — wszystko „dygnitarze*! 
Dobrze, że z Lwowa zjechał tu jegomość, 
Nagadał trochę, lecz to jeszcze nie dość, 
Podobno w kasie brakło im pieniędzy... 
Kolego, zmykam do biura czemprędzej. 
Z poważaniem 
kolega z Bochni. 


Z RADY MIEJSKIEJ. 


P. Redyk przemówił do ojców miasta 
w sprawie „Morskiego Oka*, na które nasi 
sąsiedzi mają apetyt wilczy. Postawił on 
wniosek, aby wszystkie rady gminne zajęły 
się tą sprawą — podając petycje do Koła 
polskiego na ręce prezesa Jaworskiego o za- 
interesowanie się jej biegiem — a krako- 
wska, aby pierwsza wniosła swą petycję. 

Pomysł dobry, ale dlaczego udawać się 
z prośbą do pełnomocników narodu. którzy 
otrzymawszy mandaty z rąk wyborców, już 
tem samem mają moralny obowiązek czu- 
wać nad dobrem kraju i bronić każdej 
piędzi ziemi, która jest własnością jego. 

Myślę, że to przekonanie kierowało są- 
dem osobistym każdego radcy — i dla tego 
jedynie a nie dla żadnych innych przyczyn 
wniosek p. Redyka upadł. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów cennik 


wsiemoguszczawo | firmy „Ludwik Halski w Krakowie“. 


(Nadesłane.) 


Chcąc raz na zawsze położyć koniec 
wszelkim fałszywym komentarzom co do 
mego procesu z panem Władysławem Gu- 
towskim. o wiersz wydany w Nr. 21, Dja- 
bla“, zr 1890 mam sobie za obowiązek — aby 
uspokoić tak życzliwych mi jako i cieka- 
wych — prosić szanowną redakcję o umie- 
szezenie następujących słów : 

„W dniu 21 sierpnia w sądzie wągro- 
wieckim zostałam zupełnie oczyszczoną 3 u- 
czynionego mi zarzutu, co do autorstwa 
tego wiersza. Przez przysięgę redaktora 
Borkowskiego. nie tylko brakło dowodów, 
ale nawet najmniejszej podstawy do prze- 
prowadzenia tego procesu — nie było, co 
też spowodowało skarzącego pana Guto- 
wskiego do cofnięcia skargi już dawniej.“ 
Jadwiga Ponikiewska 

z Łubieńskich. 


Wiśniewo (W. X. Pozn.) d. 27. 8. 91 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZN 
Walerego Rzewuskiego 
w Krakowie przy ul. Kolejowej L. 27 B, 


założony w roku 1860, 


otwarty jest codziennie od godziny 8 do zmroku. 
EB” Fotografowanie odbywa się bez względu 
na pogodę. "29 

Zakład posiada bardzo wielką ilość zachowa- 
nych klisz, począwszy od założenia zakładu i 
może na żądanie osób interesowanych dostar- 
czyć odbić z tychże. podejmując się przytem wy- 
konywania wszelkiego rodzaju powiększeń grup, 
winiet, reprodukcji z fotografij, z obrazów olej- 
nych, akwarel, rysunków, rzeźb, planów archite- 
ktonieznych itp. itp. 

Są do nabycia w zakładzie zdejmowane z na- 
tury typy i sceny ludowe z okolie Krakowa, oraz 
fotografie najwybitniejszych narodowych osobisto- 
ści, przytem artystów, literatów i innych w kra- 
u znanych osób. 

Zamówienia z prowincji najkorzystniej otrzy- 
muje się przesyłając należytość przekazem poczto- 
wym z dołączeniem 25 cent. na przesyłki reko- 
mendowane. 

Ceny bardzo umiarkowane. 


W dniu 15-tym Listopada r. z. otwar- 
tą i w ruch puszczoną została pierwsza 
w Krakowie 


PAROWA FABRYKA STOLARSKA 


BRACI MURANYJ 


przy ulicy Dajwor. 


Fabryka przy pomocy najlepszych sy- 
stemów maszyn do najróżnorodniejszego 0- 
brabiania drzewa, wzorowo urządzonej su- 
zarni, oraz znacznego zapasu materjałów 
nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie, jako też posa- 
dzki cegiełkowe deseniowe i fornierowane 
w jak najkrótszym terminie, z doborowego 
i suchego materjału i po najprzystępniej- 
szych cenach. 


(Przedruk nie będzie płaconym). | 


OBWIESZCZENIE. 
JESIENNY JARMARK NA KONIE 


w Krakowie. 


W dniu 23. Września 1891. rozpocznie 
się w Krakowie jesienny pięciodniowy jar- 
mark na konie szlachetne, gospodarskie i 
wlościańskie. 

Jarmark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucy- 
nami, tudzież na placu przy tejże ujezdzalni. 

Konie znajdą pomieszczenie w stajni u 
rządzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapuey- 
nami, przez jej dzierżuwcę p. Ignacego Zan- 
gena, w domach zajezdnych i hotelach. 

Dnia 25. września 1891. (piątek) odbędzie 
się główny jarmark na konie wlościańskie 
na targowisku na „Groblach*, 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
dnia 17. sierpnia 1891 r. 


Feliks Endlicher 
(Polak) 
chciałby założyć w Kolonji nad Renem 
(Filzengraben Nr. 35.) 
SKŁAD PIEKZA 


i w tym celu prosi o nadsyłanie mu no- 
wego i dartego pierza w paczkach dzie- 
więciofuntowych za pobraniem pocztowem 
licząc po 

Trzy marki za funt. 


Listy przyjmuje się pisane tylko po 
polsku, gdyz właściciel sam po niemie- 
cku nie umie. 


= = 0) 


EEIE EEBILLIELLŹ | ZR. 


„KRAKOWIANKA ` 


ilustrowany kalendarz 
dla rodzin polskich, na rok 1892 
w nader ozdobnej szacie, 


opuści prasę jak w zeszłym roku w mie- 
siącu październiku b. r. 


ZELL 


ELE 


Dzial informacyjny na rok 1892 opraco- 
wany nader Starannie a zarazem powię- 
kszony, skorowidzem Urzędów i Zakladów U 
publicznych, spisem urzędników polity- IU 
cznych, adwokatów i noiarjuszy Galicji > 

4 W. Ks, Krakowskiem i Bukowiny. ` || 
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ANTONI SCIBORA N 
wydawca kalendarza „Krako wianki*. N 
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Paryż 1889 złoty medal. 


250 Guldenów w złocie, jejeli 
Creme Grolich nie usunie z twarzy, wszelkich 
nieczystości skóry jako to: piegów, plam wą- 
trobianych, opalenia od słońca, zaskórników, 
czerwoności nosa ete. lub jeżeli nie utrzyma 
aż do późnego wieku lśniącej białości cery 
w świeżości młodzieńczej, To żaden róż lub 
bielidło. Cena 60 ct. Żądać wyraźnie premjo- 
wanej Cr&me Grolich ponieważ są bezwar 
tościowe naśladowania. 

Savon Grolich, mydło do tego potrzebne 
40 et. 3 

Grolicha Hair Milken. najlepszy w świecie 
środek do farbowania włosów, bez ołowiu, 
flakon po 1 i 2 guldeny 

Główny skład J. Grolich Brünn 


Do nabycia w lepszych handlach. W Kra- 
kowie w apt. W. Redyka. w Rzeszowie u J. 
Szaitter & Co we Lwowie u 8. Ruckera apt. 


Czeska ajencja 


Ferdynanda Hoffmana 
ulica Grodzka Nr, 26, 


(naprzeciw magistratu) 
; w Krakowie 
Prawdziwe granaty w złocie, 


ametysty, topazy, agaty, tigrisie oko, mol- 
dawity, burs4tyny itd. 
Zastępstwo maszyn do siewu patentu Melichara 


GUKTERNPA 


pod firmą 


E. PLĄSKOWSKI 


obok teatru 


poleca Szanownej P. T. Publiczności torty 
w rozmaitych gatunkach i ozdobach, najwy- 
borniejsze cukry i czekoladki z rozmaitem- 
naturalnemi smakami, ciasta bardzo smaczne 
w wielkim wyborze, ciastka drobne, herba- 
tniki, petitfourts, również poleca Oogna» 
prawdziwy francuski, tudzież likiery zagra- 
niezne i własnego wyrobu. 

Zamówienia miejscowe i na prowincję usku ' 

tecznia z wszelką akuratnością jak najspieszniej 


Djak cerkiewny 


z chełmskiej szkoły z r. 1868 poszukuje 
odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje redakcja 
„Djabła*. 


SEENEN | das Blatt noch mit den Abendziigen versandt wird, 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Drda med. Edwarda Kräutlera 
ul. Grodzka 28, piętro I 
przyjmuje od godziny 9— 12 i od 2—6 
w Niedziele i Święta od godziny 9—1. 
eer) EE) 


Einladung zur Pranumeration auf die 


„Wiener Allgemeine Zeitung‘ 


sammt 


„Oesterreichischer Lloyd“. 


Die »Wiener Allgemeine Zeitung« ist ein ent 
schieden freisinniges Blatt, welches die Ersehei- 
nungen des politischen, socialen und wirthschaft- 
lichen Leibens mit vollster Unbefangenheit und 
Freimüthgheit bespricht. 

Die »Wiener Allgemeine Zeitung« ist das einzige 


täglich um sechs Uhr Abends 


erscheinende Wiener Journal und ist 
somit allen Morgen- u. Abendblättern, nachdem 


um mehr als I2 Stunden voraus. Die »Wiener 
Allgemeine Zeitung« ersetzt also dem Provinzleser 
nicht nur jedes andere Wiener Blatt, sondern 
bringt ihm auch die neuesten Nachrichten 


am frühesten zur Kentniss. 


In der »Wiener Allgemeinen Zeitvag« erscheint 
täglich, gegen alle anderen Blätter gleichfalls 
mit einem Vorsprung von 12 Stunden. das voll- 
ständige Cursblatt der Wiener Effecten -Börse 
sowie die Abendeurse, ferner die Notirungen Bu- 
dapest, Berlin. Paris, Frankfurt, London u. ande- 
rer Bankplätze. 

Die »Wiener Allgemeine Zeitung« bringt ne- 
ben täglichen Feuilletons auch die neuesten Ro- 
mane der beliebtesten Schriftsteller ausserdem 
erhalten die Abonnenten der »Wiener Allgemei- 
nen Zeitung: - 


„Theater Kunst und Litteratur* 


eine dem internationalen Biihnenwesen, Musik, 
Malerei, Plastik und Litteratur gewidmete Beilage. 

Dem Unterhaltungsbediirfniss unserer Abonen- 
ten kommen wir alljährlich durch die sechsmałige 
Ausschreibung eines 


Preis -Rathsels 


entgegen, auf dessen Lösung wir jedesmal zwei 
Preise in der Höhe von 


5 Dukaten und 3 Dukaten 


setzen. Jenen unserergeschätzten Abonenten, wel- 
che die richtige Lösung zuerst einsenden, werden 
diese Preise zuerkannt. 


Die „Wiener Allgemeine Zeitung“ ist in alle 
Trafiken und sonstig:n Verschleis- Lokalitäten 
sofortnach Erscheinen täglich zu haben. Erschein 
auch an allen Feiergen. 

Die „Wiener Allgemeine Zeitung“ liegt in alle 
Hotels, Cafós. Restaurants in der Reichshaupt- 
stadt, sowie in allen grösseren Stüdten der Mo- 
narchie auf und eignet sich dem nach bestens 
zur Insertion. 


Prenumerations-Preise 
für die ` 
„Wiener Allgemeine Zeitung“ 


sammt 


„Theater, Kunst und Litteratur“ 


Für die Kronländer: 


Versendung mit den Abendzügen, inelusive 
Postversendung: 


Ganzjährig . . fl. 15.— | Vierteljihrig . fl. 375 
Halbjährig... > 7.50 | Monatlich ... » 1.30 


Einzelne Exemplare bei den Verschleissern in der 
Provinz 5 kr. 


Allen Zuschriften an die Expedition ist die 
Adresschleife beizufügen, unter welcher das Blatt 
bisher versendet wurde. — Neueingetretene Abon- 
nenten wollen ihre genaue Adresse angeben. 


Die Administration der „Wiener Allgemeinen Zeitung“ 
IX., Berggasse 19. 
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TANIO! 
Jutowe chodniki 
w najładniejszych wzorach 
od 20 do 70 centów za 
dostarcza 
JÓZEF KÖHLER — Korczyna p. Krosno. 
Próby na żądanie gratis i franco. 

PT. Publiczności proszę uprzejmie o łaskawe zwró- 
cenie uwagi na powyższe ogłoszenie jak również o 
życzliwe poparcie. Staram się o podniesienie przemy- 
słu krajowego i zakładam po wsiach tkalnie, jak to 
np. ma miejsce w Jasieleu, gdzie Iren kilka 
warsztatów tkackich. 


Nasz wyrób krajowy nie ustępuje zagranicznym 
tego rodzaju i dla tego zasługuje na względy i po- 
parcie ze strony P. T. Publiczności. 
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RESTAURACJA 
W HOTELU POD RÓŻĄ 


przy ul. Florjańskiej, 


poleca się Szanownej P. T. Publiczności z dobrą 
polską i francuską kuchnią. Wina od pierwszorzędnych 
firm zagranicznych. Piwo pilzneńskie prosto z beczki. 


Obiady gotowe (Couvert) o każdej porze od 1:50 do 5 zł r. 


F. TURLIŃSKI. 
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SKŁAD 


RADZISZOWSKIEGO PIWA BUTELKOWEGO 


w Krakowie Plac Maryacki L. 3, 


poleca swój wyrób krajowy a mianowicie 


PIWO MARCOWE TRANSWERSALNE 
i PORTER 

znanej dobroci w butelkach z patentowanemi zame- 

czkami porcelanowemi, opatrzone firmą „Albin 

Kolloros Radziszów“, w których piwo doskonale 

się utrzymuje. 
WE Ceny bardzo tanie, SE 

odstawa do domu (przy odbiorze najmniej 10 

butelek) bezpłatnie. 


W lokalu przy placu Maryackim pod Nr. 3, wyszynk tego 
piwa na szklanki, oraz dobra i tania kuchnia. 


O łaskawe względy uprasza z poważaniem 
Albin Kolloros. 
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Płótna lniane od grubszych do najcieńszych web, dymy, plótno 
żaglowe, ręczniki, chusteczki, pl. grube półbielone, drelichy na liberyą, 
ścierki, bieliznę stołową we wszelkich rozmiarach itp. czysto lniane 
wyroby tkackie tylko w dobrym gatunku poleca 
Cenniki i próbki franco! wi. GONET 
Posylke uskutecznia się rzetelnie w Korczynie p. loco. 

i sumiennie — wymieniając lub nazad przyjmując, coby się nie podobalo. 
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ROMAN DROBNER 


w Krakowie, Plac Szczepański Nr. 3. 


| HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, ŻELAZNYCH i NORYMBERGSKICH 
| SKŁAD PORTLAND-CEMENTU i GIPSU 
WSZELKICH FARB, LAKIERÓW, BRONZU, PENDZLI 
patronów malarskich, różnych szezotek, 
tudzież masy do zapuszczania podłóg, schnącej 
w trzech godzinach. 


WSZELKIE TŁUSZCZE NA RZEMIENIE 
_ i smarowidło belgijskie na wozy. 
Wielki wybór biczysk, batów, szpierutów i lasek spacerowych. 


TI a GĄBKI WSZELKIEGO GATUNKU. ` |. GATUNKU. | 


E EE WDZIWE WDZIWE WĘGIERSKIE 


NATURALNE WINA 
własnego zbioru 
Erlauer, Visontayer czerwone. lub białe 4 litry 2 złr. 30 et. 
do 2 złr. 90 ct., najlepszy gutunek 3 złr. 20 ct., tokajskie 
samorodne 5 złr. 29 ct. Ausbruch 7 złr. 20 et., najlepsze na- 
turalne 10 złr., wódkę karpatówkę Borowiczkę Ce? 95, roz- 
syła hurtownie znacznie taniej WW. Faykiss, producent 
win i poezmistrz w Podolinie w Węgrzech. 


| PRAWDZIWE ZŁOTO I METALE. 
"'HNZOALSALAV ATZONAd 


| Skład główny kuracyjnych: Koniaku francuskiego i Wina Malagi. | ` 
Handel „pod Palmą: = 


[ANTONIEGO HAWEŁKI 


W Krakowie, w Rynku głównym. 


poleca: wszelkie Towary korzenne. — Wina węgierskie, austry- | 
ackie, francuskie, Durgundzkie, reńskie, hiszpańskie, tyrolskie, 
| włoskie, szampańskie i pomarańczowe. — Rumy, Araki, i Esencya | 
| tryesteńska, — Likiery holenderskie, francuskie i krajowe. Ko- | 
| niak kuraeyjny jraneuski. — Wódki gdańskie, angielskie, szwaj- | 
| carskie i krajowe, — Porter angielski. — Piwo angelskie, pilzneń- 
skie. — Herbatę rosyjską braci K. i 5. Popow, w paczkach o- 
ryginalnych i londyńską na kilogramy. — Cacao amsterdamskie 
i krajowe. — Czekoladę Sucharda i krajowa w różnych gatun- 
| kach. — Extract czekoladowy. — Cukierki czekoladowe, angiel- 
| skie i słodowe. — Makaroniki i Biszkopty deserowe angielskie 
i krajowe. — Owoce poludniowe świeże, suszone i smarzone 
w cukrze, — Kalafiory letnią porą krajowe, zimowa algierskie, 
Kompoty wloskie i Imbier chiński na kilogramy, oraz wszelkiego 
rodzaju Bakalie. — Wędliny westfalskie i krajowe. — Pasztety 
strassburskie i domowe z dziczyzny i Kwiczoły faszerowane, — 
Ostrygi holsztyńskie i ostendzkie, — Kawior astrachański i Śle- 
dzie pocztowe w każdej porze roku. — Ryby w puszkach w oli- 
wie marynowane i wedzone; zimą świeże morskie i rzeczne. — 
Sardynki francuskie Philipe € Canaud. — Homary, Łosoś ame- 
| rykański. Trufle, Ananasy, Szparagi, Szampiony, Karczochy, 
Groszek i fasolka zielona w puszkach — Różne Konserwy, Sosy 
Musztardy : francuską, angielską, kremską i krakowska; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. — Ekstrakt Liebiega i Kemme- 
| richa. — Bulion na kiloguumy w najlepszym gatunku. — Sery 
| wszelkiego rodzaju, krajowe i zagianiezne. — Oliwę nicejską, 
i prowancką. — Winogrona kuracyjne vóslauskie i badeńskie, 
| zimową porą hiszpańskie oraz różne Owoce wloskie i tyrolskie. | 
Dziczyznę i Zwierzyne jesienną i zimowa porą, 
Sklep frontowy odosobiony od bufetu dla osób kupujących | 
| zaopatrzony w najświeższe towary kolonialne, owoce. wina i | 
| delikatesy. | 
Przy handlu znajdują się obszerne lokale, oraz oddzielne gabi- | 
| nety urządzone do śniadań i kolacyi z osobnem wehodem. 
| W handlu zamawiać można ryby morskie, dziczyznę, wszelkie- 
| go rodzaju pasztety z dziczyzny wlasnego wyrobu na zimno i | 
| 
| 


Główny skład wód mineralnych naturalnych. 


‘g 'a SN *oburysuezozsaju niemoJq z ofiarysuauzjid emid Dis Aumoyy 


| goraco, — galantyny, rolady z prosiecia, galarety, majonezy 
| z ryb, auszpikii t. p. - Kanapki (Sandwicze) tak mięsne jako 
i postne. — Ceny stałe. 


ES Przy handlu obszerny lokal do śniadań, oraz dla większych zebrań i gabinety). 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 


M. ŻENCZYKOWSKIEGO. 


w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 40. 

Niniejszem mam zaszczyt zwrócić uwagę Szan, P. T, Publiczności na 
mój znacznie powiększony zakład introligatorski, pozostający pod moim oso- 
bistym kierunkiem i nadzorem, zaopatrzony w najnowsze ozdobne i gustowne 
wyciski paryskie do okładek na książki każdego formatu, jak również w wielki 
wybór doborowego materyalu, 

Podejmuję sie opraw książek, tek, futerałów na adresy, dyplomy” itp. 
po cenach jak najumiarkowańszych, szczególnie przy zamówieniach w wię- 
kszej ilości oprawy książek robię wszelkie możliwe ustępstwa, 
Ceny opraw bibliotecznych : 


R = fin duo-|| _, mod 
Za oprawę jednego tomu decimo E EE Aus 
Ji! et. ||złr.| ct. |jztr.| ct. ||złr.| ot. 
Płótno na grzbiecie i rogach, na bokach papier 
marmurkowy « 2 Wea 02 ee o e e ll | 26|| — | 40||— | 75 
Płótno angielskie na grzbiecie i rogach, na bo- 
kach papier marmurkowy, z tytułem złotym || — | 30 || — | 45 | — | 60 || — | 90 
Płótno angielskie na grzbiecie i rogach, papier 
szagrenowy lub francuski . . . . . « « ||-13)-/50|-|5]| 1|%6 
Całe płótno angielskie, suchemi wyciskami, ty- 
tuł'złoty ah. dd... e o |=|46||-/60|—)85] 1/50 
Skóra na grzbiecie i rogach, papier francuski 
lub płótno angielskie. . . . . . «« . ll 1/25) 1/75! 2|50 
W całą skórę, brzegi złocone, ze złoceniami na | 
Okladoe s a; je fo er ` 2|-/|4/-|6/-/12|— 


Cennik broszurowania dzieł - 
za 1000 arkuszy 32 stron szyte w dziełach zawierających od 15 dó 20 ark, 
I złr., niżej 15 złr. 2. 
Przyklejona kartka liczy się za jeden arkusz, wyrzynka za dwa arkusze, ta- 
blice i rysunki obliczam stosunkowo do wyrzynek. 
Na żądanie nakładców przesyłam wzory opraw odwrotnie | tranco. 


W.E. Angelus 


dawniej EF. BRUNO HAHN 
Kraków, ulica Grodzka Nr. 2. 
WIELKI WYBÓR HAFTOW 
przyborów do haftowania, galanteryi, perfumeryi, rzeźb, za- 
bawek, sznurówek, pończóch, koronek, szlarek, weloników, 
dodatków do damskiej i męskiej krawieczyzny i towarów 
drobiazgowych. 
Główny skład nici maszynowych Brook'sa. 


RSSSSSSSTESSSSS SSSTISSSSSTISTESSISSTSST3SE] 


„Przybory do podróży 


| Kufry, torby, necessery, płutna z paskami, 
pledy, poduszki safianowe i gumowe kie- 
szonkowe. 


4 Kapelusze i czapki męzkie. | 


G666S66666 


PŁASZCZE GUMOWE ANGIELSKIE 


w wielkim wyborze po nizkich cenach 
POLECA MAGAZYN 


Br. Bilewskich 


w Krako 


SSSSSSSSS55 658 


| 


w KOKS. mm 
Aby powstrzymać dowóz koksu pruskiego w okolice 
Krakowa, a jednocześnie ułatwić i upowszechnić użycie 
koksu naszego 


w warsztatach, knżniach i gospodarstwach domowych sprzedajemy 


KOKS GAZOWY 
wyrabiany z najlepszych tłustych węgli po cenie 55 centów 
za Cetnar cłowy (1 złr. 10 ct. za 100 klgr.) 

Na żądanie dajemy Koks maszyną łamany i odstawiamy do domu, 

Zarząd gazowni miejskiej. 
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( Wynalazek uprzywilejowany na lat 45 doktorów 

ei lat MU MARIE frères. lekarzy-wynalazcow, Ul. de P Arbre- 

Sec, 46, w PA RYŻU, na leczenie radykalne Ruptur. 

GG, Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy- 

Ñ wania ruptur. Doktorowie MARIE rozwiązali zada- 

nie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 

pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego. który ściąga 

nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkuje 

w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyńcze franków 30. Podwójne 
franków 50 wraz z informacją. 


PHOTEL KRAKOWSKIĘ 


A w Krakowie, przy ul. Podwa'e L. 87. i 
i Urządzony elegancko i Z komfortem, pokoje pięknie umeblowane. 4 

& 
Seege RODI REN | 


JAN DROZDOWSKI 
w Krakowie, ul. Elorjańska Nr. 18, 


FABRYKA FORTEPIANÓW 


ORAZ SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA 
fortepianów, pianin i fisharmonji 


nowych i używanych. 


FT:  DPEEB NE AE 


: OPTYK i MECHANIK 
Kraków Sukiennice Nr. 30. — Lwów ul. Sykstuska Nr. 8. 


WYŁĄCZNE SKŁADY NAJPOPRAWNIEJSZYCH PATENT. 


MASZYN DO SZYCIA 


Singera ręcznych i nożnych, również wszelkich innych systemów. 
2—24 GWARANCJA NA LAT PIĘĆ. 
Przyjmuje wypłaty ratami. Gotówką rabat. Cenniki darmo. 
SKŁAD WSZELKICH CZĘŚCI MASZYNOWYCH. WARSZTATY REPARACYJNE, 
Skład angielskich Bicykli i welocypedów dziecinnych. 


ANTONI SADOWSKI 
KRAWIEC MĘZKI 
w Krakowie, w Rynku Głównym, Linią A—B. Nr. 46. 
obok »Hotelu Drezdeńskiego«, 
poleca Szanownej Publiezności skład swój, zaopatrywany na każdą porę roku 


W WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓW 
z pierwszych fabryk angielskich, franeuskich, oraz krajowych naj- 
więcej renomowanych. 
Utrzymuje ciągle ZNACZNY ZAPAS gotowych ubiorów 


i wykonywa wszelkie zamówienia podług najświeższych żurnali paryskich 
w najkrótszym czasie i po cenach najumiarkowańsz ych. 
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MAGAZYN 


AU BON MARCHE 
FILIPA EILE 


W KRAKOWIE, 
przy ulicy Grrodzkiej pod L. 6, 


ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności 
POWIĘKSZONY MAGAZYN NOWOŚCI 


zaopatrzony 


w albumy pluszowe i skórkowe we wszelkich rozmia- 
rach i gatunkach, tudzież wyroby z bronzu, majoliki 
skóry, necessery, pugilaresy, pamiętniki, teczki. ja- 
koteż mydła, perfumy angelskie i francuskie, bizute- 
rye, laski, parasole, krawaty, bieliznę męską, rę- 
kawiczki, torby podróżne, pledy, wachlarze, nadto 
prawdziwe francuskie gilzy do papierosów 
firmy Cawley 6 Henry i różne inne nowości 


po cenach umiarkowanych. 


S Obuwie męskie, damskie i dziecinne ~ CN 
. D D H 

z najlepszych angielskich, fran- — AB ŻŹ 

AN 


cuskich i krajowych muton e Q > HA p, 


ałów dokładne wykonanie ` 0 N specjalność | 
Elegancki Fason < N 37. Obuwia dia Pań 
Y// m sposób angiel. po 
wielki wybór RO: s aga, Trzewiki »Lawn 
moż = DI Tenis«. Buty do wyścigów z ang. 
E Wi ge Buty wojskowe według 


STE najnowszego przepisu. Wielki wybor 
A 


Ostróg najnowszego systemu. Prawidła, lakier j 


p do bucików »Non pol de Guiche«. 
Va > Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą na miarę raz na zawsze 
wystarczy stary bucik. 


WANNY DO OGRZEWANIA 
PRYSZNICE, SYCBADY, KLOSETY POKOJOWE 
WYROBU WEASNEGO 


przewyższające trwałością i wykonaniem wyroby zagraniczne, 


poleca 


KAROL MARKUS blacharz, 


w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 18. 
NAJWIĘKSZY WYBÓR NACZYŃ KUCHENNYCH 


i Samowarów Tulskich. 


ARR TER 


Likier ziołowy 


SIEGFRIED GESSLER 
Jagerndorf. 


H Linanowski, zegarmistrz w Sukiennicach Ar, 10 w Krakowie 


poleca swój 

sklad zegarków zlotych, srebrnych, niklowych i stalowych (na czarno 
oksydowanych) oraz sklad zegarów ściennych, pendułowych, stołowych 
i budzików franeuskich i amerykańskich. — Polecony kazden przedmiot 
sprowadzony jest z Lee fabryk. Za każdy nowo nabyty ze- 
garek i zegar ręczę lat dwa. — Przyjmuje wszelkie zamiany. Wszelkie 
reperacje uskuteczniam, oraz odnawiam stare zegary, zegarki złote, sre- 
brne, niklowe (stalowe na czarno oksyduje). Z poręczeniem jednorocznem. 

Uwaga. Na zamówienie sprowadza szkatułki grające różnego systemu, oraz 
podejmuje się ich reperować. 


FELICYAN WOJTYCH 


Rytownik (Graveur) 
w Krakowie, Sukiennice L. 10, 


l Wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące 
rytując na wszystkich medalach i kamieniu, oraz posiada 


WŁASNĄ PRACOWNIĘ 
STĘPLI KAUCZUKOWYCH 


które uskutecznia wedlug cen wiedeńskich, wykonując takowe w je- 
dnym dniu. 


eege 


+ J. LIPCZYŃSKI 


KRAWIEC, 


zawiadamia 
swoja Szanowna Klientelę, iż zaopatrzył magazyn swój 
w towary francuskie i angielskie 


nasezon jesiemnyizimowy. 
WODO I TE TA ier Eiffes 


e a nn nn 


i 
w Krakowie, ulica Grodzka, Nr. 3, l-sze piętro. $ 
£ 
$ 
£ 
£ 
l 


WILLA 


odległa od miasta o l0 minut drogi pieszej — urządzona 

z przepychem i wszelkiemi wymogami domowego gospo- 

darstwa — z domem piątrowym składającym się z 12 pokoi 

i dwóch kuchien, z dwumorgowym ogrodem uprawionym, 
z licznemi oficynami i osobną cieplarnia 


jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość w Redakcji „Djabła”, 


„Grand-Hotel! K. Zakrzewskiego 


w Przemyślu. 


Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Wysokiej Szlacheie 
i Szanownej P. T. Publiczności, że z dniem 1 Maja b. r.. 
otworzyłem w Przemyślu, przy ulicy „Wyjazd z dworca* 


„GRAND-HOTEL“ 


Jest to hotel pierwszorzędny, jedna minuta do kolei, urzą- 
dzony z wszelkiemi wygodami na sposób zagraniczny. Wzorowa 
czystość i staranna usluga. — Portjer i komisjoner w miej- 


l 


GEE 


W0OGEE 


seu. — Wyborna francuzka i polska kuchnia — Wina i piwa 
najlepszej jakości. — Trzy sale jadalne urządzone wykwintnie. | 


“I AN EĄSMOĄMEJS Born 


WQATVWHAS I WNAIA FZSAVIALC 


Dziękując wys. Szlacheie i Sean, P. T. Publiczności za 
dotychczas doznane względy w Hotelu „Trzy korony“ mam nie- 
plonną nadzieję, że i w tem moim nowem przedsiębiorstwie po- 
trafię sobie zaskarbić laskawe względy. 

Karol Zakrzewski. 
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GŁÓWNIE SKŁAD 


MASZYN FOLNICZYCH, OGNIOWYCH, SIKA WEK, POMP, RUR, STUDNI 


ORAZ 


GŁÓWNY SKŁAD MĄKI KOŚCIANEJ I WSZELKICH SZTUCZNYCH NAWOZÓW 
u FRANCISZEK ALBIN 


w Podgórzu ulica Pekawka Nr. 159, 


_ = => || 
| SKŁAD FUTER | 
|E'r. Chęcińskiego 
| przy ul. Grodzkiej, L 18, Lg, dom z 2 balkonami w Krakowie, 5 | 


Na wystawie krajowej krakowskiej w r. 1887 odznaczony 

| medalem srebrnym państwowym. 

| Utrzymuje wlasnego wyrobu wielki wybór fater męskich idam- 

g skich, miejskich i podróżnych, futrzanych kołnierzy, zarękawków, 

= czapek męskich i damskich, najświeższego fasonu; oraz skórki 

|| futrzane pojedyncze Przyjmuje wszelkie obstalunki, dotyczące 
zawodu kusnierskiego, które wykonuje starannie i sumiennie na 


ESI 


czas oznaczony, po cenach najuadarkowańszych. 
| Prowadząc swój zawód od r. 1872 pochlebić sobie mogę, iż ` 
| swoją staranną i sumienną pracą zjednalem sobie ogólne zaufanie 
N swe) klienteli. Postanowilem i nadal w tym samym kierunku pra- 
cować i być na usługi. Z uszanowaniem 
1—4 Fr. Chęciński. 


Oe E] 


FRANCISZEK BARTIK 


PAROWA FABRYKA PILNIKOW 
w Krakowie ulica Lubicz Nr. 22, : 
wyrabia wszelkiego rodzaju IP H ILN E RAM w najlepszych gatunkach 
jakoteż podejmuje się nasiekiwania starych. 
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. reczac za dobry wyrób, rzetelną 
1—12 usługę i za przystępne ceny. 
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ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH WAŻNY OD I CZERWCA 1891. 


Przychodzą do Krakowa: 

Ze Lwowa: Osobowy o godz. 6 min. 30 rano — o godz. 
2 min. 33 po pol. — o godz. 6 min. — wieczór — pospieszny © godz. 
9 min. 38 wieczór. 

Z Wieliczki: Mięszany o godz. 7 min. 35 wiecz. 

Z Wiednia: Kurjerski o godz. 7 min. 47 rano — o godz. 
9 min. 08 wieczór — osobowy © godz. 10 min. 04 przed pol. — 
o godz. 10 min. 04 wieczór, 

Z Prus: Osobowy o godz. 9 min. 16 wieczór — o godz. 
2 min. 30 po południu. 

Z Warszawy: Osobowy o godz. 10 min. 08 przed pol. — 
o godz. 7 min. 47 rano. 


Zegar krakowski. 


UWAGA: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22 


Odchodzą z- Krakowa: 

Do Lwowa: Mięszany o godz. 6 min. 15 rano — pospieszny 
o godz .8 min. 59 rano — osobowy o godz. 10 min. 46 przed 
pol. — o godz. 10 min. 43 wiecz. 

Do Wieliczki: Mięszany o godz. 11 min. 45 rano. 

Do Wiednia: Osobowy o godz. 3 min. 27 popolud, o godz 
5 min. 59 rano — o godz. 9 min. 47 przed pol. — kurjerskś 
o godz: 7 min. 17 rano. 

Do Prus: Osobowy o godz. 8 min. 40 wieczór — 0 godz. 
12 min. 15 po południu. 

Do Warszawy: Osobowy o godz. 6 min. 57 wieczór. — o godz. 
6 rano -- kurjerski 7 min. 17 rano. 


minuty, zaś peszteński o 4 minuty. 


Zegar krakowski. 


Pociąg Nr. 1. wychodzi ze Slotwiny o godz 9 min. 5 przed południem. Pociąg Nr. 2 o godz. 8 min, 32 wieczorem. 
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z najlepszych winnie białe i czerwone 
węgierskie, austryackie i wszelkie ga- 


Koncesjonowany Zakład Pogrzebowy 
SA. SZAFRAŃSKI 


tunki win zagranicznych 


na butelki i beczki 
poleca po bardzo nmiarkowanych cenach 


Dom handlowy i właściciel winnic 
szlachetnych w Szegich przy Tokaju 


H. FRITSCH 


Mały Rynek Nr. I. \ 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 


urządza pogrzeby od najskromnicjszych 
do najwspanialszych rozmiarów 
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i posiada sklad wszelkich przyboröw pogrzebowych 
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wë: Telegramy: A. Szafrański, Kraków. 
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C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
LJ 


M BEYER i SPOLKA 


m$ Sukiennice Wro 13-14 w Krakowie SE 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za '/, tuzina zlr. 1°20 do 1-50. 
Mankiety meskie i dam, za 6 par zlr. 1:80 do 2. 
1), łuzina lnianych chusiek do nosa ent. 90, 
1:20, 1:40, 1:70 do 4. 

1, łuzina prawdziwych francuskich batysto- 
wych chusłek do nosa zlr. 2, 2:56, 3 do 6. 
'|, łuzina angielskich batystowych chustek 
do nosa z najmodniejszemi brzegami w ró- 
żnych kolorach et. 60, złr. 1, 1:20 do 3. 
szluka (31 lokci albo 23'/, metr) dobrego 
płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 
szłuka (31 lokci albo 291. m. m.) *, "e 
szląskiego płółna Air 10. 11:50, 12, 12:50, 
13, 14 i 16. 

szłuka (63 lokci albo 39 m.) 5/4 holendersk. 
weba zb. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
szłuka (63 l. albo 42 m) 5%, i Di, prawe 
dziuego rumburskiego płólna to naj- 
lepszym gatunku od zlr. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od air. 4 do 12. 
szłuka 3, lnianego płołna na 6 przeście- 
radel bez szwu Od 15 do 21. d 


— 


M 


mm 


Z wysokim szacunkiem 


poleca swój wielki sklad bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingn: także wielki sklad płótna 
bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w kazdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach, 


—m 


CENNIK. 


Szafon na bieliznę męską, damską od centów 
25 do 50 et. za metr. 

Serweły różnej wielkości od */, do "/, i "54 

| jak najtaniej, od 150, 2, 4 zir. 

|Garnitury Iniane do nakrycia stolu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od zir. 3:50, 5, 7 do50. 


Koszule damskie. 


Z szafonu zlr. 1:10, z haftem wzorów zlr. 1.85. 

Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do za inania 
na ramieniu, zir. 2:50 do 3:20 

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcz- 
nym zir, 3, 375, 4, 425 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
dzaiach zlr. 3:80, 5 i 6. 

Majtki damskie. 

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze zlr. 1:27, z haftowan. 
szlarkami zlr. 1-80, 2'10, 2:50 i 3. 

Z barchanu gladkie zlr. 1:60 i 1-75 

Haftowane ozdobne albo okladane piką zir. 2.50 


Spodnice damskie. 

Zwykłe od zlr. 160 do 2, z dobrego szyfonu dr 
2:50 do 350. 

Z haftowanemi wstawkami dr 3 50. 3:75, 4 i 5 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek zir. 450 
5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie dr, 2 i 2:50. 
Haftowane ozdobne okladane piką zir. 3:50, 3 85. 


Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykle 1 zir., lepsze zlr. 1:50, z wstaw- 
kami haftow. od Air, 3:50 do 3:50, z barchanu 
gladk e ar, 1:20, 175 i 1 90. 

Haftow. ozdobne lub okladane piką zl. 2:90 i 3.80. 

x Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szy fonu z gorsem glad- 
kim albo z listewkami złr. 1:50, 2, 2-50, 2:75 i 3. 

Z dobrego plótna ıumburskiego albo holender- 
skiego złr. 2:80, 3.50 i 4. 


Kalesony męzkie. 
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Z angie s. piki, wszelkiej wielk. od złr. 1-25 do 1:40. 
Z dobrego cienkiego plótna od 1:60 do 250. 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się. co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wypłacamy za to calkowita należytoć. Ta dobro- 
wolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usluga jest skoią i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencji 


Filia: M. BEYER i Spółka. 
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w Kakowie, Sukiennice Nr, 18—14. 


u apen 


Są w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezplatnie. 
EE, DEE EEE DEE 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aleksander Słomski. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


